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Lwów d. 3 lutego

Onegdaj w nooy w yjechał hr. Mu- 
raw iew  z B erlina i dzisiaj ju ż  odpo­
czyw a po swojej podróży, k tó ra  m niej 
narob iła  w rzaw y, niż zrazu  m ożna 
było się spodziew ać. N aw et paryski 
Figaro pow iada, źe „dzienniki tró j- 
p rzym ierza  zrazu  p rzesadne nadaw ały  
znaczenie podróży  hr. M uraw iew a, a 
następ n ie  w szelkiego znaczenia jej 
odm ów iły14. Zm ianę tę Figaro  p rzy p i­
suje hr. Gołuohowskiem u, „k tó ry  za- 
ledw o z B erlina pow rócił, zaraz w y­
dał now e hasło, k tó re  p rzez dzienn ik i 
tró j p rzym ierza w obieg puszczone zo­
stało Figaro  w ielce pochlebia hr. Go- 
łuchow skiem u, gdy  m niem a, że w y­
starczy , aby on oczym a m rugnął, a 
dzienn ik i austro  w ęgierskie, n iem iec­
kie i w łoskie rob ią na  jed n o  tem po 
zw rot ja k  batalion  żołnierzy.

Co robił, co zdzia łał hr. M urawiew 
w te j podróży, na  to p y tan ie  z całą 
pew nością n ik t odpow iedzieć dzisiaj 
n ie  potrafi. Podobno jed n ak  Pol. Cor. 
dobrze je s t  poinform ow ana, g a y  do­
nosi, że „w rozm ow ach m iędzy  m ini 
s trem  rosy jsk im  a francusk im  p ie r­
w sze m iejsce zajm ował stan  rzeczy 
w T urcyi". Obaj zarazem  rozw ażyli 
w szelkie możliwości n a  w vpadek, gdy­
by su łtan  form alny staw iał opór re- 
form ow ym  plam  m  am basadorów . — 
W ym iana zdań pom iędzy m ocarstw a­
mi — dodaje Pol. Cor. — z ostatn ich  
m iesięcy w ielce by ła pożyteczną z po­
wodu, że obecnie ju ż  L.e ty ie  zagraża 
n iebezpieczeństw o, aby w strząśn ien ia 
T urcyi odbiły  się na w zajem nych s to ­
sunkach  m ocarstw . W szelka odrębna 
jed n eg o  m ocarstw a in terw eneya, zdaje 
się byó dzisiaj tak  jak b y  w ykluczoną. 
Chociażby więo naw et jaw n y  opór 
su łtan a  przeciw  reform ow ym  p ro jek ­
tom  m ocarstw  zm usił je  do użycia 
środków  ostatecznych , m ożna się spo­
dziew ać, że pokoju E uropy  to n ie za- 
w ichrzy łoby . W tym  zaś daleko pra- 
Tdepodobniejaz;; m w ypadku, że su ł­
ta n  przyjm ie zarządzenia, ja k ie  mu 
am basadorow ie p rzed s taw ią , Dędzie 
rzeczą w ażną, aby przeprow adzenie 
reform  en e rg iizn ie  i stanow czo to n  
trolow ano. Także w  tym  w zględzie 
am basadorow ie g ru n to w n ie  p rzedysku­
tow ali odpow iednie środki i drogi. 
Rozmowy hr. M uraw iewa z p. H ano- 
taux  n i» zaw o d r4e tych  w szystk ich  
spraw  do ty czy ły 1*.

Co do ’ poby tu  hr. M urawiewa w 
B erlinie, pisze b erliń sk a  Post, p o j a ­
dająca oardzo dobre inform acye dy­
p lom atyczne : „Jeżeli dziennikom  frac 
cuzkim  się spodobało wm aw iać w swo­
ich czy te ln ików , ż t  podróż h r. M ura­
w iew a do B erlina n ie  m a znaczenia, 
że chodz iło ty lko  o a k t ku rto azy i m ię­
dzynarodow ej, o to, aby rosyjnki mąż, 
p rzejeżdżając  w drodze do Peters bur 
ga  p rzez B erlin, tak że  tam  swój b ile t 
w izy tow y oddał — to naszem  zdaniem  
tak ie  pojm ow anie rzeczy  niem a pod­
staw y. Ju ż  z tego że h r . M urawiew d. 
31 s tyczn ia  kanclerza i sekro tarza s ta ­
nu  spraw  zagr, odw idzii, i u pierw sze­
go uraw ie godzinę a u d ru g  ego prze 
szło godzinę zabaw ił, w y n ik a  , że 
przecie o coś więcej, n iż o Wjrpełnie-
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nie zw ykłych form  grzeczności cho­
dziło. O treśc i ty ch  rozm ów  i-rzędowo 
n ic n ie  ogłoszono ale łatw o cię dom y­
śleć, że i tu  m iędzy innem i spraw ę 
w schodnią poruszano. A że to dom ysł 
słuszny, p o tw ierd zają  nam  zresztą tak ­
że z innej s tro n y .“

Że hr. M uraw iew  do W iednia nie 
w itąp ił, tłum aczą pism a rosy jsk ie  tem, 
źe ju ż  ks. Łobanów  konferow ał osobi­
ście z m in istrem  austro-w ęgierskim . 
I je s t  to tłum rozen ie  całkiem  raoyo- 
naine, a oraz daje w skazów kę, że od 
czasów ks. Ł obanow a w k ieru n k u  po­
lity k i rosyjskiej nio się nie zm ieniło. 
W łaściwie tedy  nic n iw ego  się nie 
dow iadujem y, F rancuzów  zaś n a j­
bardziej dręczy, że nic n ie  wiadomo, 
ja k  się ca ra t zap a tru je  na tu recką  
spraw ę finansow ą i na  spraw ę eg ip­
ską.

V. ażną w iadom ość podają  pism a 
londyńskie, m ianowicie, źe się konfe- 
reneye am basadorskie w K onstan tyno­
polu ju ż  ukończyły  i w ypracow any 
na nich p ro jek t reform  tem i dniam i 
m ocarstw om  do finalnego za tw .erdze- 
przedłożony zostan ie i do dwóch, a 
najdale j trzech  ty g o d n i p ro jek t ten  
Porcie przedłożony będzie. W iadomość 
tę  pow tarza Fremdenblatt w iedeński, 
w ydaje  się przeto praw dziw ą.

In n ą  też  w iadom ość n a  w ybitnem  
T -e jscu  podaje Fremdenblatt za Polit. 
Cor.. m ianow icie, że cesarz F ranciszek  
Jo ze f w kw ietn iu  w yjedzie do P eters­
burga i tow arzyszyć mu będzie h r  
G ołuchcwski. Cesarz ma w yjechać d. 
27. kw ietn ia  i cśm  dni zabaw ić w po­
dróży, z ty ch  cz te ry  w P etersburgu . 
W k ró tce  zaś, bo p rzed  10 b. m. ma 
do B erlina udać się arcyksiążę  O tton, 
aby się cesarzow i Wilhelmowi przed- 
staw io, jako  w łaściciel p rusk iego  11 
pn łkn  huzarów , k tórego  deputacya 
w łaśnie we W iedniu arcyksięciu  hołdy 
JWOjW złożyła. W B erlinie u p a tru ją  w 
tem  now y dowód kordyalnych  s to sun­
ków  m ędzy H ohenzollernam i a H abs­
burgam i, zw łaszi za, że po słabow itym  
areyksięc u F ra rc iszk u  F erdynandzie, 
arcyksiążę O tton  j e s t  najb liższym  
tronu .

KORESP0 NDENGYE.
Berlin d. 29. styoznia.

(Śuieg. — Mania wielkości. — Dwóch wy­
nalazców. — Wystawa rogów. — Rezultaty 

łowów cesarza.)
Spadł u nas śnieg  w takiej obfito­

ści, że po k ilku  latach  pojaw iły  się 
nanow o na ulicach sanki, bardzo, co 
praw da, p rym ityw ne, bardzo skromne, 
a naw et ubogie, ale bądź co bądź je s t  
sanna. Oprócz przyjem ności szlichtady, 
n iok tórzy  obyw atele  „niedźw iedziego 
grodu," zw łaszcza zaś publicyści, k tó ­
rzy  z obow iązku swego stanow iska 
dz4erżą jak o b y  rękę na pulsie życia 
społecznego, z okoliczności sanny, ak 
i z innych  zw yczaj nyoh w ypadków, 
zaczynają coraz bardziej i coraz czę­
ściej korzystać, aby szow inizm , u p ra­
w iany dotąd tylko w polity  e i trochę 
m oże w sztuce i nauce, przeszczepiać 
w życie. Czynią to w sposób, k tóry  
już  nie gniew , lecz w prost uśm iech

po litow ania w zbudza. I  tak  n. p. zale­
dw ie pc jaw iły  się sanki, rów nocześnie 
z n im i parę pism  brukow ych  w ystę­
p u je  z a ity k u łam i o „szyku, bogactw ie, 
w ykw incie, w łaściw ym  tylko Berlinowi 
i najdokładniej w idocznym  choćby w 
tych  rzadko u nas w idzianych  wehi­
k u łach .14 Tym czasem  dość spo jrzeć na 
te  pudła, bez gustu , odrapane, n ie ­
zgrabne, ciężkie, aby się przekonać, 
ile  je s t p raw dy w tem tw ierdzen iu .

Je s t  to fa k t drobny, godny  jednak 
uw agi, gdyż dess jed n y m  ze znam ion, 
zdradzającym  chorobę społeczeństw a 
— mai ię w ielkości, Fakuów ti kich 
spostrzegać się daje coraz więcej ; tak  
np. p rzed  niedaw nym  czasem  Beri. 
Local Anzeiger um ieścił a r ty k u ł, w 
którym , je że li n ie z fanatyzm em , to 
w prost z Krańcową naiw nością  dowo­
dzi, że B erlin  je s t  najdow cipm ejszem  
m iastem  na świeoie (podozas kiedy np. 
nie posiada an i jed n eg o  godnego u- 
w agi pism a hum orystycznego) dalej, 
że je s t  najw eselszym , ezegc dowodem 
np. n iezm ierna ilośó balów maskowych. ,

Mało tego, naw et z k uchn i : em ie ' 
ckiej każe w yżej cy tow any o rg an  byó 
dum nym  Niemcom, podczas k iedy  sa 
mi reetau ra to row ie z iron ią  odzyw ają 
się o po traw ach  niem ieckich i każda 
lepsza restau racya prow adzi kuchn ię 
francuską lub  angielską, a n iek tó re  i 1 
polską. N aw et usługą każe się  za­
chwycać, podozas k iedy  w pierw szo^j 
rzędnych  naw et jad ło d a jn iach  klepanie 
gości po plecach przez kelnerów  n a ­
leży do zw ykłych rzeozy. I  takim  
drob :azgom  pośw ięcają, skąd inąd  po ­
w ażne pism a, całe a r ty k u ły  na naczel­
nych m iejscach! 1 w  sankach, kuohni, 
w kelnerach  szukają  powodów do upa­
janie się sw oją w ielkością członkow ie 
narodu filozerow! I  co dziw nego wobec 
tego, żę każdy  P rusak  uw aża się za 
syna n~j w iększego narodu i z b u tą  
ignoru je  każdego cudzoziem ca, a ka­
żdy podporuoznik  ju ż  w prost choe u- 
chodzió za nadczłow ieka 1

P iof. L inde, k ió ry  dokonał g łośne­
go ju ż  dziś w  całym  św iecie w yna­
lazku  apara tu  do sp rap lan ia  powietfżfe. 
zna lazł ryw ala  i to  ry w a la  posiadają­
cego pow ażne dowody na to, że wy- 
nalazku tego  dokonał wcześniej i za­
danie rozw iązał o wiele lep iej. Ponie­
waż prof. L inde zyskał ju ż  dziś tak i 
rozgłos, że został n aw et p rzez  berlińską 
politechn ikę zaproszony dla w ygłosze­
n ia odczytu  o w ynikach swoich badań 
p rzed  cesarzem  i całym  szeregiem  zn a­
kom itości n a  różny  h polach, spraw a 
8ta je  się bardzo senzacyjną, zw łaszcza 
ze przeciw ko znakom item u profesoro 
wi w ystępu je  nikom u n ieznany, m ło­
dy, b iedny  tt chn ik  Konrad M is, k tó ry  
w ynalazku  swego dokonał będąo je ­
szcze studentem  tu te jsze j politechnik i 
i n ie m ając środków  pom ocniczych, 
jak iem i L nde rozporządzał.

Cała różnica i cała wyższość sy ste­
mu Mixa nad  system em  Lindego po­
lega na  tem , że k iedy  w  aparacie te ­
go ostatn iego  d la skroplenia pow ie­
trza  potrzebnem  je s t  ciśnienie czterech 
utmos fer, p ierw szy  o s 'ąg a  to  samo przy 
ciśnieniu jed n e i atm osfery . Mix zw ra­
cał się ju ż  w roku  1893 do in s ty tu tu  
fizycznego z prośbą o poparcie jego 
w ynalazku, na co o trzym ai odpow iedż, 
że zadanie sk rap lan ia  - pow ietrza zo­

stało ju ż  całkow icie rozw iązane p rzez 
P ic te ta  - W róblew skiego, i że stałe, 
sposobem  fabrycznym  sk rap lan ie  je s t  
utopią. W ogóle podania jego  n ie  ro z­
patryw ano i pomimo, że później zw ra­
cał “ię do wielu tow arzystw  nauko­
w ych z prośbą o pozw olenie mu p rzed ­
staw ienia prób tylko, w szędzie i za­
wsze spo tykał się z odmową. Dziś do­
piero znalr.zf'-nakładców  na swój w y­
nalazek i w ytoczył sk arg ę  do kró lew ­
skiego b iu ra paten tow ego o odmo n e  
nie przyw ile ju  L indem u, a p rzyznan ie  
go jem u.

O tw arta została niedaw no trzecia  
niem iecka w ystaw a rogów, na k tórej 
głów nym i w ystaw cam i s ą : d r Esser, 
k tó ry  w ystaw ił obfite, liczne i cieka­
we trofea swych łowów podczas wy­
praw y do A fryki południow o - zacho­
dniej , odbytej w r. z. w sierpniu , 
w rześn iu  i październ iku , i m ałżonka 
niem ieckiego kanclerza, księżna Ho- 
henlohe, k tó ra  w ystaw iła  rogi w łasno­
ręcznie p rzez siebie zabitych w  je j 
m ają tk u  na  L itw ie zw ierzą t. W ysta­
wcą est rów nież k ró l w irtem bersk i, 
w ielu panującyoh k siążą t i inn i.

W ystaw ę zw idzał tak że  cesarz W il­
helm , ja k  wiadom o, zapalony m yśliw y. 
Jak  zaś w ielkiem  je s t  zam iłow anie ce­
sarza  niem ieckiego do m yśliw stw a, 
św iadczyć może najlep iej ta  oko li­
czność , że w edług spraw dzonych u 
rzędow o oyfr, oesarz przez czas swego 
panow ania, tj . p rzez 7 i pół la t zabił 
25.372 sztuk i zw ierzyny, w której to 
liczbie m ieści się 1 w ieloryb, 2 żubry 

3 w ielkie n iedźw iedzie. B ardzo n ie­
w ielką ty lko cząstkę te j liczby stano ­
w i d robna  zw ie rzy n a , w  olbrzym iej 
zaś większośoi padały  z rą k  cesarza 
sarny, je len ie , dzik i itd . K . Ce.

polskiego w W iedniu n ie  je s t  wcale 
canonem politycznym . Czy tacy  posło­
w ie w ejdą n ajp ierw  do Koła i posta­
w iwszy tam  w arunk i niem ożliw e do 
przyjęcia, dadzą hasło do secesyi, czy 
w cale n ie w ejdą, to  na jed n o  wyoho 
dzi. W ygraną dla spraw y publioznej 
a zarazem  i d la przyszłości s tro n n ic­
tw a ludow ego byłoby niezaw odnie ta- 
k . > rozw iązan ie kw esty i, jeżeliby jego 
reprezentanci weszli do K oła  i tam za- 
jąwszy stanowisko mniejszości, postępo­
wał tak, ,ak każda mniejszość dob ija­
jąca  się p re tensy i sw oich: konsekw ent­
nym torow auiem  drog i swoim  postu ­
latom  bez secesyi. Jeszcze przyw ódzcy 
tego s tro n n ic tw a tak  się n ie zapędzili 
w decyzyach radykalnyoh, żeby tak ie  
rozw iązanie miało byó niem ożliw em ; 
jeszcze nie spalili m ostów za sobą, 
więc m oże w tej chw ili jeszcze  s ą ' 
p rzy stęp n i dla głosów, k tó rych  o u- * 
przedzenie lub nieżyczliw ość posądzać 
nie m ogę14. \

wasz ko responden t p rzem ysk i z V. k u ­
ry  i, do k tórej należą Przem yśł-M ośoi- 
ska-R udki - Sam bor - Drohoby cz staw aó 
będzie jako  k an d y d a t dr. Lechow ski, 
tu te jszy  lekarz i d y rek to r Tow arzy­
stw a zaliczkow ego i n iew ątp liw ie  zo­
stan ie  w ybrany .

Z czw artej k u ry i, k tó rą  tw orzą 
S tryj-Ż ydaczów -D roL cbycz ponow nie 
ubiegać się będzie o m andat d o ty ch ­
czasow y poseł Xenofon Ochrym owicz, 
jako  k o n trk an d y d a t w ystąp i albo ks. 
jJawydiuk. albo, co praw dopodobniej­
sze naw et, ks. Załoziecki.

W ielka posiadłość S tryj-Źydaczów - 
D olina-K ałusz w ybierze ponow nie d o ­
tychczasow ego niezw ykle pożyteczne­
go posła p. E ugen iusza A braham ow i- 
cza.

Lwów d. 3. lutego.
D ow iadujem y się, iż b. m in is te r i 

b. prezes Koła wolskiego p. F ih p  Z a ­
l e s k i ,  oświadczył, iż m andatu  do Ra­
dy p aństw a tym  razem  nie przyjm ie. 
P. Zaleski posłow ał z w ielk iej w łasności 
okręgu  w yborczego Lwów-Gródek.

Ruch przedwyborczy.
L wó w d. 3. lu tego

Lw ow ski ko responden t w arszaw ­
ek ego Słowa  cy tow any  n ie jed n o k ro ­
tn ie przez K ur je r  Lwowski na dowód, 
ja k  odm iennie z a p a tru ją  się w arszaw ­
scy konserw atyści od galicy jsk ich  na 
rozw ijająoy się ru ch  ludow y, tak  p i­
sze w jed n y m  z t>wych ostatn ich  l i ­
s tów :

„Nie zanosi się na w ybór w ielu 
kandydatów  socyalistycznych , a choeby 
naw et wyszło ich z u rn y  w yborczej 
więoej, aniżeli dziś p rzypuszozają , to 
nie byłoby to taką klęską dla kra ju , ja k  
wybór jednego posła pod hasłem-, precz 
z solidarnością Koła Polski go l  Socya- 
liści w ybran i n iezaw odnie nie w stą­
pią do Koła. ala ten  fak t nie m iałby 
tego znaczenia, iż sohdarność Koła 
zosta ła  złam ana. W szakżeż chodziłoby 
także o żyw ioły, k tó re  bezw yznanio­
wość i m iędzynarodow y ch a rak te r w y­
w ieszają na sz tandarze  i tw orzyć m u­
szą z n a tu ry  rzeczy klub osobny, łą  
cznie ze w szystk iem i pokrew nem i d u ­
chem ze w szystk ich  prow incyj au- 
strys ckich.

„Ale czw arta kurya, ale gm iny  w iej- 
sk ie l To dopiero źródło trosk  i obaw l 
Nie m ożna, n ieste ty , łudzić się urojo- 
nem i widokam i, bo w yjdzie  stam tąd  
pew nie bodaj k ilku  posłów  w łościań­
skich, dla k tóryoh solidarność Koła

Z r u c h u  l u d o w e g o  m am y dziś 
do zanotow ania wiec, k tó ry  odbył się 
31 styczn ia  w  D y n o  w i e .  Z ebrało  się 
tam  k ilk ase t w łościan, k tórym  dr. Da­
niec w y jaśn ia ł doniosłość zb liżających 
się wyborów , S tap iń sk i p ro g ram  stro n ­
n ic tw a ludow ego, a gospodarz W rona 
zachęcał do w ysy łan ia petycyi do se j­
m u przeciw  pro jek tow i zaprow adzenia 
gm in zbiorow ych.

| Z zebran ia w  C z a c z y  (na Wę- 
grzech) u ks. S tojałow skiego d o ch o d zą! 
następu jące  szczegó ły : Byli tam  m ię -‘ 
dzy in n y m i: adw. Isk rzyck i z Sanoka, | 
Jan  K oński z Ja ro s ła w ia , D aszyńsk4 
z Kranowa, włość. S ża jer z Rzeszowa, j 
W lazło i W ąsik z Liszek. Po d łu g ie j! 
dyskusyi uchw alono zasadę, że z ku- j 
ry . Y naieży pop 'eraó  kandydatów ! 
sooyalno dem okratycznych, a z k u ry . i 
IV. w łościan. W w ykonaniu  też  t e j , 
zasady  postanow iono pop ierać  n as tę ­
pujące k an d y d a tu ry  :

z V. k a ry i m iasto K raków, Liszki, 
Podgórze Skawina: D aszyńskiego; z t e j - ; 
że k u ry i Wadowice, Biała, C hrzanów J 
Żyw iec Myślenioe i W ieliczka: w łość.; 
Jan a  K ubika z Janow ic ; j

z IV. Kuryi B iała-Z yw eo  w ło śo ia- ' 
n iu a  Zabudy z Jaw iszow iec; z te jże  
k u ry i W adowice-M yślenice X. w ikare- 
go  z M akowa; z te jże k u ry i R zeszów - j 
K olbuszow a włość. Szajera.

Z dalszą nom iuacyą kandydatów  
się za trzym ano . N atom iast X. S toja- 
łow ski m iał ośw iadczyć, iż n ie  k a n ­
dyduje, al bowiem skutk iem  w yroków  
sądu karnego  pozbaw iony je s t  na 5 
la t p raw a w ybieralności i w ybora.

| D ro h o b jrc i d. 2. lum go.
(Koresp. ,.Ghiz. Naród.1 )

W naszym  okręgu  w yborczym  nie 
za jd ą  żadne zm iany. J a k  ju z  doniósł

Przemyśl d. 2. lutego.
(Kor. Gaz Nar.)

Dr. W itołd Lew icki, dotyohozasow y 
poseł z m ia s t P rzem yśl - G ródek, w a­
hał się p rzez pew ien czas, ażali m a 
kandyda tu rę  swoją i ty m  razem  na ten  
okręg  postaw ić. Gdy jednakow oż zn a ­
cznie jsza ilośó w yborców prosiła go, 
aby  ponow nie kandydow ał, postanow ił 
Jak m nie zapew niano, zadość uczynić 
tem u ^życzeniu szerszego g rona swoich 
w yborców . N iepraw dziw ą je s t  w iad o ­
mość, jak o b y  dr. H enryk  Kolisoher 
w spółzaw odniczyć zam ierzał w ub ie­
gan iu  się o m andat poselski z p. dr. 
Lew ickim  z k u ry i m iast.

Otazti z ffysotiBi Iztf.
VI.

( W niosek nagły).
Podozas gdy  d z iesią tk i rąk  ludz- 

kioh p racu ją  nad przygotow aniem  w 
parlam encie m iejsc dla now ych w y­
brańców  ludu, n ie  od rzeczy  będzie 
uzupełn ić  sze reg  „obrazków ", by  u- 
trw alió  w pam ięci potom ności ch a rak ­
te ry s ty cz n e  chw ile z dyskusy i i z ży ­
cia p rzedstaw icie li „stare j Izby*. Do 
w ybitnych , jak k o lw iek  dia rządu  i 
s tro n n ic tw  rządow ych n iekoniecznie  
w esołych chwil, należą dyskusye o 
„w nioskach n a g ły c h 14.

Z artyku łów  politycznych , a b a r­
dziej jeszcze  z mów rozm aitych  po­
słów wiadom o, że p rog ram y  p o lity ­
czne w ciągu sześciu la t o statn iej 
k ad e rn y i u leg ły  g run tow nej zm ianie. 
Posłow ie in terpe low an i przez w ybor- 
oów i m olestow ani p rzez n a trę tn e  
dzienn ikarstw o  o wyćłum aozenie p rz y ­
czyn tego objaw u sporo p rzygo tow a­
nych m eli w ym ówek. W edług jed n y ch  
była to „po lityka realna", drudzy  n a­
zyw ali ją „um iarkow aną", in n i znów  
ro b ii. ze siebie polityków  lo jalnych . 
Na szczególną uw agę zaś zasługu je 
rodzaj po lityków  w strzem ięźliw ych  
i bezpretensyonaluych , k tó rzy  zaw sze 
„robią co m ogą14, a n igdy  tego co po ­
winni.

Cóż dziw nego, że wobec tak ie j 
ew olucyi p rogram ów  polityoznych i 
zw ykłe — że s ę tak  w y raśę  — cy­
wilne pojęcia w tej atm osferze p a r la ­
m entarnej u leg ły  zm ianie.

I  tak  n a g ł o ś ć  w zastosow aniu  
parlan  en tarnem  zupełn ie  straoiło  w ła-

W A d z  l e g i o n ó w .
(Opowieść dziejowa z lat 1790 -  1818.)

j-rzo./j

Stanisława Schniir-Pepłowskiego.

(Uiąg da,l«7,.y.)

O dparł na to D ąbrow ski, że żołnierz pol­
k i lubo stru d zo n y  w najw yższym  stopn iu  

znękany m oraln ie , tak długo n ie  opuś i 
z tandarów  cesarsk ic l, ja k  długc nie u jrzy , 
t m oże to  uczyn ić bez ujm y dla w łasnej 
;odności.

Mimc wszakże szczodryc’ ob ietn ic ce- 
arsk ich , korpus nasz cierpiał do tk liw ie z p o ­
rodu braku żyw ności i zdany  był n ajzupe ł­
nej na  łaskę  m ieszkańców okolic, k tó rem i 
-z tc iąg a ł. W M oguncyi p rzez cztery  doby 
rzędu  Polacy biw akow ali pod gołem  nie- 

iem; żo łnierzow i brakło  chleba, a konie pa- 
,ały z n ied o sta tk u  paszy. To też Dąbrow ski 
ap y tan y  w ówczas p rzez cesarza, coby dla 
de o osobiście m ógł uczynić, p rosił go tylko 

opiekę i zaopatrzenie  g łodnych, przypom i- 
tając m onarsze w ielkość pośw ięcenia, tudzież 
fiar, poniesionych p rzez  Polaków  dla spraw y 
jozyzny . Prośba ta o ty ie  skutkow ała, iż w y­

płacono żołd za leg ły  całem u korpusow i ce­
lem przeprow adzenia reorgan izacy i odesłano 
go w pierw szych dniach g rudn ia  do Sedanu. 
Ju ż  ato li w  styczn iu  1814 r. o trzym ał D ą­
brow ski rozkaz udania! się do Com piegne dla 
tem  rychlejszego w yekw ipow ania oddziału, 
podczas gdy jen e ra ł Pao na czele gotow yoh 
ju ż  do boju kom panii w ysłany  został do 
głów nej arm ii. P rzydzie len i do rozm aitych  
k o rp u s .w  francuskich byli Polaoy n ieu stan n ie  
w ogn u.

Pod B rienne pułk  gw ardyi polskiej w y­
darł Napoleona niem al z rąk  n ieprzyjaciół, 
pod Arcis su r Aube cesarz, n ie m ająo pod rę 
ka stare j gw ardyi, szukał schronienia w czw o­
roboku naszej piechoty, dowodzonej przoz 
Skrzyneckiegó Z cz terdziestu  św ietnych p u ł­
ków, k tó re  w yszły z k ra ju , pozostało  ju ż  ty l­
ko dw unasta  jenerałów , sześciuset oficerów, 
tw orzących cz te ry  kom panie gw ardy i hono­
rowej . garść żołnierza. Jazd a  nasza, w ie­
dziona p rzez  K urnatow skiego, k tó ry  po ra n ­
nym  Pacu objął je j kom endę, b iła się po raz  
o sta tn  pod St. D izier w dm u dw udziestym  
szóstym  m arca, podozas g dy  a rty le ry a  polska 
broniła  Paryża w raz z uozniam i szkoły poli­
technicznej.

Wieśó o abdykaoyi N apoleona zasta ła  
D ąbrow skiego w Le M an s, dokąd ściągały  
się w ezystk ie  oddziały  polskie, odcięte od g łó ­
wnej arm ii, Zwołał przeto  jen e ra ł w yższych 
oficerów n a  naradę, z k tó rej wypadło, iż So- 
kolmoKi w raz z pu łkow nikiem  Szym anow skim  
udadzą się do Fontainebleau  celem  p rzy p o ­
m nienia oesarzowi, iż wojsko polskie dopeł­
niło wobec niego w szelkich  zobow iązań oraz 
z prośbą o radę, co m u czynió w ypada. Zbyci

ogólnikam  , udali się obaj w ysłannicy z F on­
tainebleau  do cara A leksadra, dopraszając się 
u niego jed y n ie  u łatw ien ia pow rotu  do oj 
czyzny.

Nie szczędził im  car A leksander n a jp o ­
chlebnie4 szych zapew nień, zaś D ąb-ow ski, cho­
ry  skutk iem  odnow ienia się ran  i ciężkich 
przejść m o ra ln y c h , o trzy m ał od w ielkiego 
księcia K onstantego wielce uprzejm e w e z w ą - , 
nie, by przybył do P aryża  celem  p rze rls tw ie -. 
n ia  się oarowi. P rzy ję ty  z najw iększem  powa­
żaniem  przez tego  m onarchę, odebrał od niego 
w dn iu  siedm nastym  kw  e tn .a  lis t w łasnorę- _ 
ozny, pełen pochw ał dla waleczności w ojska 
polskiego, oraz zapew nień życzliw ości dla c a -1 
łego narodu.

...Złączeni dziś z w alecznym i, k tó rzy  od 
tej chw ili są ich tow arzyszam i broni — pisał 
car o żołnierzaoh polskioh — pow rócą do sie­
dlisk  swoich, aby  n a  zaw sze m ogli doznaw ać 
dowodów te j przychylności, k tó rą  mam dla 
u c h , rów nie ja k  dla ich  narodu. G enerale, 
możesz ich o tem  zap ew n ó  i śm iało liczyć n a  
n ieodm ienną przychylność dla siobie...

W dniu  traecim  m aja t. r. pojaw iło się 
'rozporządzen ie  cara A leksandra m ianujące ko­
m ite t w ojskow y dla organizacyi przyszłego  
wojska K rólestw a Polskiego Przewodniczącym  
tego oiata zam ianow any został w ielk książę 
K onstan ty  w sk ładzie zaś kom ite tu  jak o  człon­
kow ie zasiedli opróoz D ąbrow ski.go , Zajączek 
W ielohorski, K niaziew icz i S ierakow ski, k tó ­
rym  w ch a rak te rze  zastępców  dodano W oj 
ezyńskiego, Sułkow skiego i Gedroyoa. D ąbrow ­
ski ju ż  w dniu  trzy n as ty m  m aja o trzym ał od 
K onstantego polecenie niezw łocznego w yjazdu  
do W arszaw y w raz z instrukcyą, by zgrom a­

dził tam że ja k  najw iększą ilość pow racających 
do k ra ju  z rozm aitych  Btron wojsk owych i 
spraw dź4 wszy p iastow ane przez nich stopnie 
oczekiw ał dalszych rozkazów . Jen e ra ł opuścił 
sto licę F rancy i w dniu  d w udz iestym  pierw szym  
m ń  i s tan ą ł w W arszawie w dniu  siódm ym  
czerw ca t. r. a zanim  w ydał żądaną odezwę 
do wojskow ych daw nej służby w ypraw ił do 
P e tersb u rg a  podpułkow nika W ładysiaw a Os- 
trowsKiego, dom agając się od cara zupełnej 
rękojm i d la p rzyszłego  b y tu  Polski. W ówczas 
to A leksander, dobyw szy do połow y szpady 
z poch wy w yrzekł te  znaczące s ło w a :

— Tem żelazem  p rze tn ę  węzeł, k tó ry b y  
m i tam ow ał odbudow anie P o ls k i!

Posłuchanie O strow sk iego  u  cesarza od­
było się w dn iu  czw artym  sie rp n ia , leoz do­
piero dw udziestego siódm ego w rześn ia  m iało 
m iejsce pierw sze posiedzenie zw ołanego do 
W arszaw y kom ite tu . Zebrani jenera łow ie  o- 
św iadezyli w szakże stanowczo, iż do chw ili 
uw olnienia od przysięg i przez księcia  w ar­
szaw skiego oraz zapew nienia po litycznego  
b y tu  Polski, an i służby pełnić nie mogą, ani 
też zająć s ię  org&nizacyą w ojska polskiego. 
W. ks. K onstan ty , obecny na tem  posiedzeniu  
uznał dane ośw iadczenie za honorow o i sp ra­
wiedliw e. Podcbnie też oceniano je  w P e te rs ­
burgu , gdzie  n ik t nie przypuszczał, by  carow i 
ohciano na kongresie  odmówić praw a do za 
rząd u  księstw em . Skoro jed n ak  we W iedniu 
poruszono spraw ę w skrzeszenia Polski a prze- 
oiw Rosyi poozęła się w iązać k oalic ja , p ra ­
gnął car dem onstracyi, iż to  naród  polski ż y ­
czy sobie połączenia z Rosyanam i, czego n a j­
lepszym  dowodem  m ogła być form acya w oj­
ska narodow ego. Ję to  więc nalegać n a  człon­

ków kem itetu , by  p rzy stąp ili do spełn ien ia 
ich zadan ia  oraz p rzysp ieszy li o ile możności, 
o rganjzacyę arm ii polskiej.

R ząd ro sy jsk i n ie om ieszkał użyć w sz e l­
kich wpływów  i ostateoznie p rzep arł sw e żą­
danie, gdyż większość członków  kom ite tu  u- 
zna ła  za stosow ne p rzy stąp ić  do o rgan izacy i 
w ojskow ej. K niaziew icz i W ojczyńsk i u stąp ili 
z g rona organizatorów , w k tórem  w szakze 
pozostał Dąbrow ski.

Wódz, k tó ry  nie zw ykł był rozpaczać 
w najt.rudniejszem  położeniu, m e trac ił i te ­
raz  nadziei w lepszą p rz jsz lo ść . Z gadzał »ię 
przeto  na form aoyę armii, polskifcj, lecz żądał 
by ona zaję ła  bezwłocznie pozyoyę bojow ą nad 
N otecią a rów nocześnie _łał w najściślejszej 
ta jem nicy  pułkow nika B iernackiego do trz y ­
m anego w B erlinie w  ch a rak te rze  w ięźnia 
k ró la  saskiego z ośw iadczeniem , że w raz ie  
w ybuchu w ojny, p ierw szy  podn iesie  sz tan d a r 
pow stania w Polsce i n a ło ży ć  będzie za jego  

! sprawę.
Jakoż z końcem  1815 roku w ojna zda­

wała się w isieć w pow ietrzu , w dniu  zaś szó- 
■ stym  styoznia ro k u  następnego A nglia, Au- 
i s try a  i F rancya zw iązały  się ta jnem  przym ie- 
: nem  przeciw ko Rosyi oraz Prusom  skierow a- 
: rzem . Jednakow oż ogólne w ycieńczenie krajów 
. i skarbów  państw ow ych odw lokło chw ilę e y- 
, buch u walki a v iadomośó o w yląuow am u Na- 
poleona w C annes p rzysp ieszy ła  zała tw ien ie 

| kw estyi polskiej o raz sask iej w drodze poko- 
I jow ej. (G. d. n.)

Magazyn Schayerów we Lwowie poleca, w  w ielkim  wyborze
M O W O S C i r .  n a  . M i  A  l i

w  J  d_ n w  *.«, Jt» f  aa u la  2 w r r e l j a M e .

We Lwowie — Czwartek 4. lutego 1897.

w yohodsi w dw óoh w y d an iach : d la  Lw ow a o godzinie & ran o  — dla  p ro w in o y i o godzinie * wieczorem..
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goi we sw oje znaozenie. N agląca ? p ra­
w a, w żyoiu oodziennem  oznacza sp ra ­
wę, k tó re j za ła tw ien ie  n ie  cierp i :c w ło­
ki, k tó rą  się przeto  za ła tw ia  bezpo­
średnio . bez d ługioh  p rzygo tow ań  i
deliberaoyj.

— Co to dużo tłum aozyo, w szak 
to  każde dziecko w ie l — pom yśli so ­
bie łaskaw y czy te ln ik , a jed n ak  w par 
lam enoie zupełn ie  inaczej.

S praw y toczące się od szeregu  lat, 
k w esty e  k tó re  obaliły  g ab in e ty  i p rze 
trw a ły  n ie jed n ą  kadencyę Rady p ań ­
stw a, za ła tw ia  sit} — prag n ie  się ra- 
ozej załatw ić „w nioskiem  naglącym ".

C hlum eokiem u zazw yczaj nie tru ­
dno u  w nioskodaw oy uzyskać  ̂p ro lon­
gatę, sku tk iem  tego w nioski, k tó re 
w ed ług  regu lam inu  załatw ione by o po­
w inno n a t y c h m i a s t  — przychodzą 
pod obrady często w tydzień  po w nie­
sieniu.

Mimo to jed n ak  w nioski naglące i 
w  ostatn im  czasie jeszcze  nie porzu- 
oiły prezydyum , i in n e  .c zy n n ik i p ar­
lam en tarne"  — i nadaw ały  posiedzeniu 
jak ąś  odrębną ceohę.

Jeszcze  przed  rozpoczęciem  posie­
dzen ia d z ien n ik arze  liczniej ja k  zw y­
kle g rom adzili się w k rużgankach , 
opnw iadająo sobie szozególy w niosku. 
Ruohliw y C z ó s a n y  z Po itik  chodzi 
i zaciera ręce : heute halen tcir einen 
dringiichkeits antrag — mówi tryum fu- 
jąoo, bo dzień  p rzed tem  zate lefonow ał 
ju ż  lw em u pigmu lis tę  mówców, treść 
dek laracy i rządu  i w ynik głosow ania. 
N atom iast P e n i ż e k  z Narodnych L i  
stów m a m inę zafrasow aną, bo od cza­
su ja k  m łodoozesi podozas głosow ania 
w ychodzą n a  k u ry ta rz  — i on n ag lą ­
cych w niosków  nie lnbi. Do godziny 
trzeoiej czas schodzi powoli — bo ze 
w zględu na dyskusyę o w niosku na- 
gląoym , posłow ie o nic się więoej nie 
troszozą, p rzesiad u ją  w bufeoie lub 
w yoiągają się na  w ygodnych  fo telach 
w  kuloaraoh

G odzina trzecia . D zw onki e lek try ­
czne odzyw ają się w całym  gm achu. 
D zienn ikarze  z u rzędu  telegraficznego 
i z bufetu  b iegną do loży, posłow ie 
leniw o dążą ku sali. przyezem  nieje  
den z żalem  spogląda na  rozpoczęte 
cygaro, odkładając je  z g łębokiem  w e­
stchn ien iem  na m arm urow ej podstaw - 
oe u  m ejśoia. W sali zapanow ał ruch. 
sek re ta rz  odczytu je  w niosek , podczas 
gd y  V aszaty, K ronaw ettćr, P ernersto r- 
fer, P u rg h a rt, Z urkan  i k ilk u  rządow - 
oów w ydelegow anych do w ołania „oho"
— zgrom adziło  się jn ż  około wnio­
skodawoy, k tó ry  lada chw ila rozpo 
cząó m a „die B egriindnng  d e r  D rin- 
g liohskeitM.

N iektórych członków Koła po lsk ie­
go w tak ich  w ypadkach, n iezw yła  o- 
panow uje  nerw ow ość. Szczególnie d z ia ­
dzio J a w o r s k i ,  is t ganz aus dem 
H aeuschen, bo m im o całej en e rg ii nie 
m oże do tego  doprow adzić, żeby w 
w ażnyoh w ypadkach  zebrało  się w ię­
cej n iż  25 polskich posłów .

Do głosow ania daleko, a s tarow ina 
Jaw o rsk i oo chw ila w y la tu je  do g a r­
deroby i palcem  liczy k a p e l u s z e .  
To liczenie kapeluszy , ma sw oją szcze­
g ó ln ą  przyczynę. D aw niej bowiem w 
zim ie liczy ł zw ykle p a l t o t y ,  oka­
zało się jednakow oż, że k ilku  człon­
ków  ko ła  polskiego ze w zględów  
„w yższej h y g ien y “ palto tów  w cale nie 
nosi i ty ch  zu p e łn ie  n iesłu szn ie  obw i­
n iano  o opieszałość. Od tego  czasu  p. 
J a w o r s k i  chcąc skonstatow ać ilośó 
obeonych posłów — liczy kapelusze. 
P rze liczyw szy  w szystk ie  z m iną z a ­
dow oloną w ohodzi napow rót do sali i 
ro b i „próbę".

O kazuje się, że ilośó kapeluszy  nie 
zgadza się z ilością posłów  obeonyoh 
n a  sali. Więc znow u nerw ow ość. Ję- 
d rzejow icz, Popowski, T rach tenberg  
w ybiegają , aby  z odległych kątów  
gm aohu pośoiągaó posłów  do sali.

W p arla to ry n m  R utow ski żywo ro z­
m aw ia z jed n y m  ze swoich „zn a jo ­
m ych", k tó ry  go częściej, aniżeli mu 
to  może było przy jem nem , odw iedzał 
go w parlam enoie.

— Bój się B ogal chodźże prędko 
do sali, bo w net będzie g łosow anie 1
— w oła ro zd rażn iony  w iecznie Po­
pow ski

R utow ski natom iast z flegm ą odpo­
w iada, że „zaraz p rzy jd z ie", gdyż 
w niosek, ja k i m u ozyni „znajom y" u- 
w aża w idocznie za bardziej n sg lący  
aniżeli ten , o k tó rym  d y sk u tu ją  w 
Izbie.

W sali w re  tym czasem  w alka na 
dobre.

Poseł z opozycyi(l) fo rm aln ie  ża­
gw ie  p łonące oiska na  ław ę m inistrów .

Hr. B adeni z w ielkim  spokojem  p rz y ­
s łuchu je  się te j siarczystej filipice, od 
czasu do czasu, śm iejąc się, ooś szepce 
do ucha koledze w gabinaoie. O cóż 
by się też m iał n iep o k o ić? W szak m o­
że być pew nym , że „poseł opozycy j­
ny  i zaciekły  „M in isterstu rzer"  po w y ­
pow iedzianej m owie, n iepostrzeżen ie  
przyw leoze się do niego i uk ładając 
tw arz  do najp rzy jem nie jszego  uśm ie- 
ohu pow ie:

— „N ichts fu r U ngut E x ce lle n z ! es 
w ar ja  n ioh t so gem ein t; m an th u t’s 
h a lt  fflr Y /ahlerl"

H rabia Badeni spo jrzy  pogardliw ie 
n a  papierow ego Jow isza, g dy  w do­
brym  je s t  hum orze zrobi dow cipną 
uw agę — u nd  der R itte r  w ird  in  Gna- 
den  entlassen."

Po ty m  ry ce rzu  m ówi d ru g i, trze - 
oi a z łaski Ci lnm eckiego i czw arty .

Chlum eoky lew ą ręk ę  p rzy k ład a  do 
ucha, by ła tw iej usłyszeć g ru b iań s tw a  
mówców, praw ioa zaś sta le  spoczyw a 
n a  dzw onku, k tó ry m  od ozasu do cza ­
su daje znak, że ozuw a nad  au stry a - 
okim  parlam entaryzm em .

W ioeprezydent A braham ow icz obie 
ręce trzy m a koło uszów, w yginając 
się w lewo i w praw o odpow iednio

do stronn ic tw a, do jak ieg o  należy  
ino w ca.

K alkrein  — drzem ie.
W ciągu dyskusyi, sala się w ypró ­

żnia, bo coraz w ięcej posłów  się p rze ­
konuje, ja k  n ienag łym  je s t  n a  porząd­
ku dziennym  sto jący  w niosek.

N areszcie dyskusya skońozona.
Jędrzejow ioz raz  jeszcze  w ybiega 

na k u ry ta rz , w ołająo:
— Chodźoie g ło so w ać!
Tym czasem  w staje  K ronaw etter i

zach ryp łym  głossm  pow iada:
— „Ich bean trage nam entlioh* Ab- 

s tim m u n g !“
W niosek ten  p rzy jm ują  — aw a n ­

tu ra  !
W achnianin naprzem ian  z E benho- 

chem  i B rzoradem  odczy tu ją  nazw iska 
posłów  w alfabetyoznem  porządku.

Szm er w sali, p rzeryw a oo chw ila 
ja k ie ś :  j a  lub  a n o  a ław  czeskich. 
S zczepanow ski reg u la rn ie  się m yli i 
zam iast t a k  mówi n i e ,  lub  odw ro­
tn ie .

Gdy o s ta tn ie  w yw ołu ją nazw isko

studyów uniwersyteckich — dopiero w dru­
gim rzędzie jest ich celem ogólne kształce­
nie. Kobiety w Austryi mogę na uniwersy 
tetach tylko medycynę studyowaó, kto tedy 
zakładałby gimnazyum dla dziewcząt, zakła 
dałby nie zakład ogólnie kształcący, lecz w 
pierwszym rzędzie pepinierę przyszłych le 
karek. A przecież tylko bardzo drobna częśó 
kobiet mnże mieć warunki i ochotę do stu- 
dyowania sztuki leczenia chorób — nato­
miast bardzo wielka ich liczba potrzebuje 
wykształcenia ogólnego.

To też stanowczo korzystniejsząby było 
rzeczą dla naszych kobiet, gdyby istniało 
nie gimnazyum, lecz przeznaczony dla nich 
instytut wykształcenia średniego ogólnego. 
Miałby on jeszcze i tę dobrą stronę, że zor­
ganizowany na postępową modłę, byłby ży­
wym przykładem dobrej szkoły średniej i 
przyczyniłby się nie mało do przyspieszenia 
reformy gimuazyów męskich. Gdyby kobiety 
nasze stanęły w obronie takiej szkoły śre­
dniej dla dziewcząt, nietylkoby pracowały 
dla dobra swego t. j. dla umożliwienia so­
bie wyższego wykształcenia, ale co większa 
podniosłyby sztandar kwestyi wyższej, kwę

w latu je  zadyszany  C zajkow ski a za jsty i dobra ogółu. Sztandar taki zawsze jest 
nim  R utow ski — i b iegną w prost do idealniejszym od obrony interesów spt-eyal-
prezydenta.

Zapóźno 1 Głosy ich n ic  ju ż  nie 
znaczą, w raoaią sm utn i do ław ek, znsu-

nych choćby najsłuszniejszych.
Nasze panie rozumieją powyższą różuięe 

ale niestety tylko instynktowo. W .liczbie o-

Czas e i M  przedpłata!

szeni słuchać w yrzutów  ze s tro n y  tyob koło stu zebrały sic wczoraj w sali Czytel
w szystk ich , k tó rzy  tym  razem  do- j ni  kobiecej na zaproszenie obszerniejszego
nośnem  „tak* spełn ili swój „obowią- j komitetu i pod przewodem p. E. Szczepa
ask  poselski". i nowskiej przez dwie godziny radziły nad

Wtem dzw onek p rezy d en ta  się od- wysłaniem petycyi do Sejmu z prośbą o za 
żyw a — C hlum ecky brzęczącym  gło- łożenie gimnazyum żeńskiego. Większość 
sera woła : j obecnych przybyła na zebranie z jasuym za

— „Die D ring lichke it is t  m it 145 miarem domagania się od władz jakiegoś
gegen  2 7 a b g e l e h n t ! a jw ogóle zakładu publicznego, któryby ko-

G arbusek H anek z pod ław ki pisz- bietom dawał średnie wykształcenie jak naj­
eży „S kandali"  taniej i w jak najkrótszym czasie, ale mniej-

. . , ...................................................| szośó, żywioły feministyczne, przeparły żą-
Do h isto ry i konsty tuoyonalizm u w , danie gimnazyum dla dziewcząt. Dr. Mań- 

A ustry i p rzy b y ła  jeszcze  je d n a  karta ... kowski zwracał uwagę zebranych na wyż-
Gnom. •[ 3zą wartość etyczną obrony ogólnego dobra,

w którem i aspiracye kobiet pomieścić się 
. mogą, ale go nie usłuchano. Zgodzono się 
tylko na jego poprawkę, aby nie żądać od 
Sejmu gimnazyum krajowego lub rządowego, 
lecz wyraźnie i tylko krajowego. Listy pod­
pisów pod petyoyę będą zbierane do 
czwartku.

R edu ta . Wskrzeszona roku minionego, 
K  A  i wczorąj szumiała już pełnią życia i werwy.

U A i l . *  'Zaniechano u nas maskarad od dawna, to-
Liclw  J. 3. lutego. I też gdy towarzystwo dziennikarzów ruk temu

' po raz pierwszy urządziło redntę, rzucili się
K aptow anio  g łosów . Zbliżają się wy-*do nj0j wgzyscy. Kto żył spieszył do teatru

bory do rady państwa, więc socjaliśei stara- j j ak zwyczajnie w takich razach, ostrożnie 
ją się kaptować dla Biebie zwolenników stawiał pierwsze kroki na nieznanym sobie 
gdzie mogą. przy tej sposobnośei dopuszczają terenie. Wczoraj wszyscy już byli obyci, 
się wprost kłamstw publicznych, wierząc, że w0Zy cy zaaklimatyzowani w tej cieplarni, w 
im one ujdą bezkarnie, a i owszem napę- której szampan pieni się i rozlewa falą a 
hzą głosów podczas wyborów, bo kłamią In- karnawałowe podniecenie przechodzi w szał 
dziorn, którzy nie potrafią odróżnić plewy ad kankana.
ziarna. A przecież może się nieco zawiodą, j Dwa tysiące osób oszołomionych w'do- 
bo robotnicy lwowscy i drobni przemysłowcy kiem najwyższych ponęt ziemskich, które 
obudzili się już i wiedzą gdzie szukać czterema szeregami lóż objęły wnętrze te- 
szczerych przyjaciół. atralnej sali jak czterema girlandami, olbrzy-

Wczoraj do sali ratuszowej zwołali so- mia gcena j podyum parterowe wrzące zgiił- 
cjaliści zgromadzenie wyborcze drobnych kliwą zabawą, szum głosów ludzkich, to 
przemysłowców, aby w nieh wmówić, że so słodkich, to znowu wabnyeh, melodye rnuzy- 
cyalizm i socyaliści są najprawdziwszymi kij dochodzące adala, tłok, okrzyki, pisk 
przyjaciółmi rzemieślnika. Gdyby nawet zgo- klownów, śmiech szczery i niekrępowany, 
dzić się na doktrynę socyalistyczną, że wszyst- szeregi masek, karawany dominów, uspstrzó- 
kie narzędzia pracy mają przejść na wła- ne frakami, białymi krawatami i cylindra- 
sność państwa, to logicznem tego nastę- mjj a wszystko zatopione w powodzi światła 
pstwem byłby zupełny zanik rzemiosła. Pań- elektrycznego — oto obraz auilitt atru Skarb- 
stwo byłoby jedynym i największym kapita fcowskiego w noc ubiegłą, 
listą i fabrykantem, wszyscy zaś ludzie byli-j Kto 4 ,  fed dł „ d„8kpna
by robotnikami. Socjalizm tedy poprostu ne- - * p i e n i a  papier -w,g„ śoi-g, i
guje i niweczy rzem.os o, kto .as che. do- Vpierowych wężów. Stały s-ę te yapie.owe 
wieść ze socjalizm jest przyjacielem rzem.o- f roPdukty najściślejszymi łącznikami m dzy 
sła, ten choćby był sto razy dowcipniejszym rP0zbaw4 emJ wojgJki/ m magpk a s, tywu; aii 
od P. Kozakiewicza musiałby tak samo jak repi ezentantami Jdobrych mailil.r j mcdnych 
on wczoraj wypowiadać same kłamstwa i tużurk6w. Nowoczegny ten figiel ożywił wczo- 
nonsensy. A wypowiadał je wczoraj p Ko- raj Mwet omd]ałe . nieruchome przeszłegozakiewicz do zgromadzenia złożonego z kuku- 1 , . „ . . . . -, , , . . , , . . ,, , roku loze. Znajomi ciskając na się wzajemset ludzi w większe, części rzemieślników ■> J .  róźno \ plp
Toteż gdy mówca skończył mowę kandydacką ^  ierk*mi j sami gi§ bawiU
na posła z Y kury,, tylko niewielka liezba ^ J  f  rzucającej ręce i innym da-
jego zaprzysiężonych zwolenników odezwała * do śmiech^
się oklaskami — reszta milczała. A nawet ______
syonista żydowski p. Sokal wyraził dobitnie* , rzym ipr g j J  PJ J t  dukcyj wypełniono co do joty. Zaczął się on
powątpiewanie czy socyaliści potrafią pogo-: J  dowcipem : nu gaieryi usta-
dzić interes robotników z interesem rzemiefl-, manekinai który po kilku chwilach,
nikow i czy w razie konfliktu tych intere- * , „. , , , »i ■ i / . pełnych oczekiwania u publiczności, wyJsouał
sów będą bronili rzemieślników przec.w ro-! saltomortale z Cłffartfg0 pi?tra.
botnikom. Przeciw Sokalowi wystąpił zyd Homeryczn śmiech nagrodził pytanic jakiejś
socyalista z wyrzutami, potem p. Sokal r o- , n '  J  kt6ra « 8koku ń
bił wyrzuty przewodniczącemu zgromadzenia BWeg0 * f  czy to byf  pra

wdziwy gimnastyk?
Trupa włoska na wozie ciągnionym przez 

niedźwiedzie i kościotrupy w oryginalnych

drowi Diamandowi również żydowi, że onto 
właśnie gdzieś kiedyś występował przeciw 
odpoczynkowi uiedzieluemu, dr. Diamand 
bronił się, przeciw temu inny syonista wy­
toczył sprawę święcenia niedzieli i soboty, 
słowem temperatura zebrania stawała się 
coraz wyższą, do wyładowania jednak nie 
doszło.

Dr. Diamand opowiedział fakt, że poli- 
cyant nr. 46 wczoraj rano na ulicy Zybli-
kiewicza, Jabłonowskich i Kochanowskiego Korolewiczówna, Bohussówna,
zrywał z murów wezwania komitetu socyali-'JanJ ^ gk^  Gromnicka } Bronikowska> a
siecznego na wczorajsze zgromadzenie. Jestto, ' 8toJów był najbardziej oży
twierdził, pogwałceuuia ust.iw, «

kostyumach śpiewała pieśni włoskie i poza 
grobowe, trzej w stal zakuci rycerze dre­
wnianymi mieczami zamordowali czwartego, 
a po lożach na wszystkich piętrach małżeń­
stwo, clown i stara wiedźma roznosili bła- 
zeńskie dowcipy i śmiech gruby.

U bufetów siedziały artystki sceny lwow-

a znowu
fakty takie, że dzienniki lw ow skie podają 
różne niepraw dziw e wiadomości o socyali- 
stach , uzn a ł za najgorszą k«rrupcyę opinii 
publicznej.

S ocjalis tyczna część zgromadzonych wy­
szła z ra tu sza  z p ośnią „Czerwonym sztan­
darem " na ustach  i przez kilkanaście minnt 
h a ła so w a ła  po ulicach. Nareszcie znalazła 
się przed sklepem admiuistracyi Gazety 
Narodowy. Gazeta Narodowa popiera 
usiln ie  dążenia większości naszych robotni­
ków do poprawy doli w drodze legalnej i 
z zachow aniem  przykazań kościoła i patryo 
tyzmu, a oprócz tego na każdym kroku 
zdziera z agitatorów socyalistycznych maskę 
bezinteresowności — stąd nienawiść tych 
żydowskich działaczow do katolickiego i pa- 
tryotyoznego organu. A nienawiść tę zama­
nifestowali oni wczoraj zbiegowiskiem, pie­
kielnymi wrzaskami, wykrzyknikami „hań­
ba!" „piecz z Gzzetą Narodową", niech ży­
je socyalna demokracya" bombardowaniem 
żelaznych sworów osklepu i wreszcie spale­
niem na ulicy wczorajszego numeru „Gaze­
ty". Po tym dowodzie swojej dojrzałości po- 
lityczuej zgraja socyalistyczna rozeszła się 
do domów.

Gimnazynm żeńskie. Gimnazya au- 
stryackie przygotowują głównie młodzież do

wiony ,.
lleduta wczorajsza — to był wyskok 

karnawałowego szału.
Egzamin z rachunkowości państwowej 

złożyli w namiestnictwie: Paulina Emilia 
Kaczorowska z odznaczeniem, Maryan Ja ­
worski, tudzież Antoni Pisuliński.

Pogrzeb sprawiedliwego. Zwłoki ks. 
kanonika br. Szymona t^ymonowicza, o któ­
rego śmierci denosiliśmy już onegdaj, pocho­
wano wczoraj na cmentarzu Łyczakowskim. 
Nieboszczyk był kapłanem nietylko powsze­
chnie poważanym, ale serdecznie, gorąco 
kochanym przez wszystkich, przez rzesze u- 
bogich i przez znajomych. Człowiek ten nie 
miał nieprzyjaciół. Najczcigodniejszy ks. arcy­
biskup Issakowicz tak cenił i tak był przy­
wiązanym do nieboszczyka, że na pogrzebie 
wczorajszym płakał przyjaciela rzewnymi 
łzami. Był to widok do głębi serca wzru­
szający. Sp. ks. Szymonowicz cały swój ma­
jątek kilkadziesiąt tysięcy złotych rozdał 
ubogim, a nadto wszystkie dochody obracał 
na jałmużny, opędzając wydatki na siebie 
samego kilkudziesięciu centami na dzień. 
To też ubóstwo lwowskie niepoliczoną rzeszą 
odprowadziło zwłoki swego dobroczyńcy na 
cmentarz. Od ósmej zrana w katedrze or­
miańskiej wychodziły żałobne msze św. ce­

lebrowane przez wszystkich księży obrz. orm. 
z ks. arcybiskupem na czele, przez ks. arcy­
biskupa Morawskiego i ks. mitrata Bielec­
kiego. Nad grobem dokąd kondukt popro 
wadzili księża arcybiskupi Issakowicz, infu­
łat Zabłocki i rnitrat Bielecki, przemówił 
rzewnie ks. Kasprowicz r. arm. ze Staniała 
wowa. Cześć pamięci zacnego kapłana!

Posiedzenie rady miejskiej na któ- 
rem potrzebny jest komplet 60 człoików 
zwołał dr. Małachowski na czwartek 4. bm. 
na godz. 6. wieczorem.

Reklamacje. Wczoraj rozpoczął się i 
trwa do 10 lutego br. 8 -dniowy termin re­
klamacyjny wyborczy. W tym czasie każde 
mu dozwolony jest przegląd list wyborczych 
w biurze prezydyalnem magistratu w godzi­
nach urzędowych, a to zarówno z II jak 
i V kuryi — każdemu też wolno w tym 
terminie żądać wpisania siebie do listy wy­
bornej po wykazaniu swego prawa. Każdy 
wyborca ma także prawo żądać wykreślenia 
z listy wyborczej osób, którym prawo wy­
borcze nie służyło.

Poświęcenie przytuliska dla kobiet, 
zbudowanego przez gminę przy drodze pili- 
chowskiej obok parku Wiśniowskiego — od­
było się we wtorek rano w obecności pani 
namiestnikowwj Sanguszkowej, prezydenta 
miasta z małżonką, członków Rady miej­
skiej pp. Borkowskiego, Thuliego, Drexlera, 
Cara, Michalskiego, tudzież przedstawicieli 
magistratu i publiczności. Poświęcenia bu­
dynku dokonał ks. Swisterski, proboszcz u 
św. Anny — poczem przemówił on i brat 
Albert, podnosząc ofiarność gminy na cele 
ubogich. Następnie odbyła się uroczysta 
msza św. w kaplicy na pierwszem piętrze, 
w czasie której drobne dzieci z zakładów 
dobroczynnych śpiewały na chórze.

Przytulisko jest gmachem jednopiątro- 
wym, urządzonym na sposób przytuliska 
brata Alberta dla mężczyzn ; znaleźć w niem 
może pomieszczenie kilkaset kobiet. Na 
pierwszem piętrze urządzona jest kaplica, 
dla której uzyskano pozwolenie czytania 
mszy św. każdego dnia. Opiekę nad przy­
tuliskiem objęły siostry słuźebuiczki. Zakład 
przyjął sobie za patronkę św. Klarę.

OchotaIcie towarzystwo ratunko­
we udzieliło w ubiegłym miesiącu pemocy 
114 mężczyznom, 61 kobietom i sześciorgu 
dzieci we Lwowie.

Bal prasy. — Apres nous le delugeI 
— powiedzieli sobie Lwowianie, więc mimo 
narzekań na ciężkie czasy, szał karnawało­
wy potęguje się z dniem każdym w naszem 
miasteczku, by w dniu szóstym lutego dojść 
do kulminacyjnego punktu. W dniu tym od­
będzie się — jak wiadomo — bal prasy, 
który dzięki swej tradyoyi, oraz zabiegom 
komitetu zajmie niewątpliwie pierwsze miej­
sce w rzędzie zabaw miejscowych. Popyt na 
bilety jest już dziś szalony, dzięki energi- 
czuej akcyi komitetu pań, otaczających na­
szą prasę szczególniejszą łaską. Członkinie 
komitetu dały sobie słowo, iż wzięte od pro­
tektorek karty wstępu przetopią w zupełno­
ści na brzęczącą monetę, wobec czego o 
odsyłaniu niesprzedanych biletów i mowy 
być nie może. Pieniądze za karty wstępu, 
oraz datki z tytułu kart honorowych odsyłać 
należy do księżny Koustancyi z hr. Zamoy­
skich Sanguszkowej (pałac namiestnikowski) 
lub do hr. Cecylii Badeniowej (pałac na ul. 
Trzeciego Maja 1. 6). Bilety do piątku na­
bywać można w księgami Gubrynowicza ij 
Schmidta (po cenie 3 z łr ) za okazaniem j 
zaproszenia.

Czterech h u z a ró w  z pułku stojącego 
obecnie załogą we Lwowie, a którzy na za­
łodze poprzedniej w Bratkowicach pod Rze- 
zszowem zabili wachmistrza Dioszeghiego, 
skazały sądy wojskowe, jak wiadomo, na! 
śmierć. Wczoraj ułaskawił ich cesarz zel 
względu na to, że zabójstwa dopuścili się 

zemsty za okrutne znęcanie się wachmi- 
tsrza nad żołnierzami.

Z a rm ii. Zarząd wojskowy wzywa! 
zbiegłego podporucznika Rene Ricarda by j 
do 90 dui stawił się w swej załodze w : 
Przemyślu.

Minlst< r ośwlmly zabronił rygoryzan- 
tom oraz ukończonym słuchaczom uniwersy­
tetu używania tytułu „doktorand". j

Katastrofa kolejowa. Na koiei Dę- j 
blińsko-(iwanogrodzko)-Dąbrowski(‘j, pomię­
dzy Kielcami a Dąbrową starł się pociąg to­
warowy z osobowym na Btaoyi Jędrzejów, 
wskutek czego poniosło śmierć 2 urzędni­
ków kolejowych i jeden pasażer, a dziesię­
ciu podróżnych odniosło ciężkie uszkodzenia

Na szlaku zaś Podbaba-Salz kolei prasko- 
bodenbaoh8kiej obsunęła się, jak z Pragi 
telegrafują, ziemia i zasypała oba tory na 
długości 30 metrów. Dziś rano oczyszczono 
jeden tor.

Pracownię malarza Hmowitza, przeby­
wającego w Wiedniu, odwidził wczoraj ce­
sarz i pozostał w niej oałą godzinę, pozując 
do nowego swego portretu.

Wiedeńscyn au cay c le le  ln d o « i prze­
żywają dnie wielkitj trwogi. Rada miejska 
postanowiła domagać się od rady szkolnej 
okręgowej miejskiej, aby wszyscy, którzy- 
kolwiek uczą w szkołach ludowych wiedeń­
skich mieli dekrety służbowe, wydane przez 
radę okręgową szkolną w myśl przepisów 
ustawy. Rada szkolna okręgowa poruczając 
młodym nauczycielom prowizoryczną naukę 
w szkołach ludewych, albo powołując ich na 
zastępców nauczycieli, stałych, którzy albo 
chorzy byli, albo z innych powodów nie mo­
gli obowiązków pełnić, nie trzymała się 
ściśle ustaw, lecz wprowadziła łatwiejszą 
praktykę w nominacjach. Obecnie, gdy żą­
daniu gminy przeznała krajowa rada szkol­
na słuszność, rada miejska wiedeńska pole­
ciła radzie szkolnej okręgowej uwolnić z 1 
lutego, od obowiązków wszystkich tych młod­
szych nauczycieli a jest ich kilkuset, którzy 
nie moją przypisanych ustawą dekretów. Po­
nieważ sprawa jest zawikłaną, więc też po 
takiej uchwale popłoch powstał między nau­
czycielami, którzy sądzili, ź« rada miejska 
chce nagle pozbawić ich chleba. Tymczasem 
chodzi tylko o zmianę dekretów, a uauczy- 
ciele ci sami, co i pierwej byli, pozostaną 
nadal.

Morderca, który usiłował pozbawić w 
Wiedniu życia Maryę Slawikową, ubogą ro­
botnicę, dla nędznego zysku kilku złotych, 
dotyohczas nie jest jeszcze odkryty. Policja 
skonstatowała tylko, że nie nazywa się on

Przybył lecz Hrabal i jest tym samym, któ 
ry w pierwszych dniach stycznia br. w Bu­
dapeszcie w zupełnie identyczny sposób, 
popełnił morderstwo na Józefie Kochowej 
również niezamożnej kebiecie. I tam prosił 
ofiary swej o przytułek na noc, a w nocy 
odebrał jej życie i zrabował marny majątek 
kilku złotych.

Rozwód ks. Chlmsy’ów już jest o- 
rzeczony przez sądy. Trybunał nazwał księ­
żnę publiczną wietrznicą oraz nakazał, aby 
pani ewa płaciła mężowi 75.000 franków 
rocznie. Wyrok zaznacza, że eygan Rigo 
jest przyczyną wiarołomstwa, wobec czego 
księżnie Chimay nie wolno poślubić cygana.

D la  fe m in is tek  R ad a  kantonalna 
szwajcarska powzięła 120 głosami przeciw 
22 uchwałę, dopuszczającą kobiety do pra­
ktyki adwokackiej. Od kobiet zamężnych, 
wymagać będzie rząd  zezwolenia mężo­
wskiego,

Wieczorek akademicki z tańcami
odbędzie się w środę 3 b, m. w salach Ka­
syna miejskiego. Reklamy on nie potrzebu­
je, bo sława jaką się cieszy u nas te wie­
czorki, dostateczną daje rękojmię, że ucze­
stnicy tego zebrania świetnie bawić się bę­
dą. Komitet wieczorku urzęduje w Kasyuie 
miejskiem od godz. 10 rano do 7 wieczorem.

piękne.
* S ic n k le w ic /a  najnowszą powieść 

„Krzyżacy" rozpoczął drukować Tygodnik 
lllustrow any. Z pierwszego rozdziału po­
dajemy treść: Na uroczystości, związane z
przyjściem na świat przyszłego dziedzica, 
czy przyszłej dziedziczki korony; dążą wielcy 
i mali świata tego do grodu podwawelskie­
go, dąży też i Maćko z Bogd.ńoa, herbu 
Tępa Podkowa, a zawołania Grady, rycerz 
bywały, wojak stary ze swym bratankiem 
Zbyszkiem, „który choć młody i gołowąs — 
nie jeden już pancerz widział na ziemi*.

Dążą do Krakowa, bo naprzód radziby 
wziąó udział w igrzyskach rycerskich, jakie 
się tam odbyś mają, a następnie pan Maćko 
radby w dniu uroczystym do króla się do­
cisnąć, pod nogi go podjąć i o okazanie mu 
łaski swej królewskiej prosić, bo „już wie­
czorne lata mu nadchodzą, a na starość, gdy 
siła z kości wyjdzie, radby człek miał kąt 
spokojny"...

Prz°d samym Krakowem zatrzymują się 
w Tyńeu, w gospodzie pod „Lutym Tu­
rem". — Tu zastają dwóch ziemian oko­
licznych i trzech mieszczan krakowskich, z 
którymi, przy dzbanach piwa, wszczynają 
gawędę.

Przepysznym językiem, któremu Sienkie­
wicz tak świetnie umie nadać lekki odcień 
archaiczny, toczy -się ta gawęda. Naturalnie 
rej w niej wiedzie p. Maćko z Bogdańca, 
maj aby uaj więcej rzeczy ciekawych do opo­
wiadania.

Opowiada tedy jak przed laty, ze złu- 
pionego w czasie wojny Grzymalitczyków z 
Nałęczami, rodowego Bogdańca w pole wy­
rusz) ł, usłyszawszy, że Jaśko z Oleśnioy ry­
cerzy poszukuje, opowiada dalej swe boje z 
krzyżakami, którzy co rok na Litwę wypra­
wy czynili, wreszcie daje obraz tego rycer­
stwa strasznego, składającego się z różnych 
narodowości.

— Szedł z nimi różny naród: niemcy, 
franeuzy, augielczykowie do łuków najprze­
dniejsi, czechy, szwajcary i burgundy. Lasy 
przesiekli, zamki po drodze stawiali i w koń- 
eu okrutnie Litwę ogniem i mieczem pognę 
bili, tak, że cały naród, który tę ziemię za­
mieszkuje, chciał ją  już porzucić i izukait 
innej, choćby na kraju świata, choćby mię­
dzy dziećmi Beliala, byle od niemców da­
leko.

W całej rozmowie, mimo jej treść powa­
żną, przebija niezrównany humor Sienkiewi­
czowski. Na pytanie jednego z mieszczan : 
którzy też z tych rycerzy są najlepsi — p. 
Maćko odpowiada:

— Jak do czego. Do kuszy najlepszy 
angielczyk, któren pancerz na wylot strzałą 
przewdzieje, a gołębia na sto kroków utra- 
fi Czechowie okrutnie toporami sieką. Do 
dwuręcznego brzeszczota nie masz nad 
Niemca. Szwajcar rad żelaznym cepem heł­
my tłucze, ale najwięksi rycerze są oi, któ­
rzy z francuzkiej ziemi pochodzą. Taki ci 
się będzie bił z konia i piechotą, a przytem 
będzie ci okrutnie waleczne słowa gadał, 
których wszelako nie wyrozumiesz, bo to 
jest mowa taka, jakobyś cynowe misy po­
trząsał, chociaż naród jest pobożny,

I ciągnie się gawęda dalej o sprawach 
rycerskich, o litwinach, o pogodzeniu się 
Witołda z Jagiełłą, o siostrze Witołdowej 
Ryngalle, która wyszedłszy za Henryka księ­
cia Mazowieckiego, męża swego wkrótce o- 
truła, o zapewiedzianym na uroczystościach 
krakowskich turuieju i w. in. rzeczach, aż 
późno w noc letnią.

Miłą tę, przy dzbanach rozrywkę przery­
wa przybycie do gospody księżnej Anny Da­
nuty, córki ks. Kiejstuta, a żony Janusza 
ks. Mazowieckiego, wracającej dc Krakowa 
z odwiedzin u ks. Wacława w Zatorzs.

Epilogiem „Krzyżaków" będzie bój grun­
waldzki.

* „Przekupka warszawska", obraz 
historyczny A. Bełcikowsktego przedstawiony 
został w sobotę po raz pieiwszy na scenie 
krakowskiej. Czas pisze o tej sztuce nastę­
pująco :

Bohaterką najnowszej sztuki p. Bełci- 
kowskiego jest Magda przekupka, a właści­
wie markietanka wojskowa, sprzedająca ży­
wność żołnierzom polskim, rozstawionym w 
okolicach Warszawy w chwili, kiedy do te­
go miasta zbliżała się armia pruska. Rzecz 
bowiem dzieje się w epoce ostatnich szczę­
śliwszych błysków upadającej Polski, gdy 
Kościuszko po tryumfie racławickim pospie­
szył do stolicy i ochronił ją  od szturmów 
niemieckich najezdników. Otóż Magda, dziel­
na dziewczyna i gorąca patryotka, ofiarowa­
ła naczelnikowi swoje usługi dla zbadania 
położenia obozu pruskiego.

Podczas niebezpiecznej wyprawy do nie­
przyjacielskiego obozu udało się Jej przejąć 
kartkę pisaną przez księcia Michała Ponia­
towskiego do głównodowodzącego pruską 
armią, a stanowiącą dowód zdrady tego dy-

Ignitarza. Magda wraca zatem do kw 
księcia Józefa, ostrzega go o grożącej ku 
strofie i oddaje mu pismo jego stryja. Ksią­
żę Józef ogłasza swoim oficerom haniebny 
postępek krewnego, zarządza środki ostro­
żności dla odparcia napadu i spieszy na za­
mek do króla, aby uprzedzić go o całein 
zajściu. Na zamku razem z panią hetmano­
wą dochodzą do przekonania, że jedyuem 
wyjściem z okropnego położenia jest samo­
bójstwo księcia Michała. Król posyła po 
brata i skłania go do zażycia trucizny; lud, 
który dowiedziawszy się o zdradzie, sztur­
mował już do bram zamku, rozchodzi się, 
uspokojony wiadomością o śmierci zdrajcy. 
Ale tymczasem w obozie polskim rozeszły 
się fałszywe pogłoski, że Magda była pru­
skim szpiegiem i ajentem księcia Michała. 
Źołnierzo przyjmują ją złorzeczeniami, a ona 
aby się oczyścić z hańbiącego zarzutu, rzuca 
się pod kule pruskie i pada śmiertelnie ugo­
dzona. Nad martwem ciałem bohaterskiej 
przekupki pochylają się sztandary, a Ko­
ściuszko w ostatniej przemowie oddaje spra­
wiedliwość jej zasłudze i poświęceniu.

Taka jest w ogólnikowem streszczeniu 
sztuka P. Bełcikowskiego, którą należy trak­
tować jako popularny melodramat, dobrze 
pomyślany, malowniczy i dość zajmujący. 
Są tam zapewne różne naiwności i niepra­
wdopodobieństwa, potrzebne dla scenicznych 
efektów, zakończenie jest trochę sentymen­
talne, charaktery głównych osób, z wyjąt­
kiem Magdy, wcale się nie rysują, ale spo­
tykamy także kilka ustępów ładnie napisa­
nych i jedną odsłonę, rozgrywającą się na 
zamku królewskim, pod względem literackim 
bardzo dobrze ułożoną. Epoka, z której au­
tor zaczerpnął treść swego utworu, jest tak 
pełną najstraszniejszych konfliktów narodo­
wych, politycznych i psychologicznych, że 
będzie zawsze nęcić pisarzy dramatycznych. 
P. Bełcikowski zużytkował jeden mały jej
epizod, a wieleż w nim dramatycznego na­
stroju ! W tem nawet leży zasadniczy błąd
sztuki, że fakt stanowiący główną jej oś,
mianowicie zdrada księcia prymasa, rozgry­
wa się prawie zupełnie za sceną, a jednak 
budzi najsilniejszy iuteres, podczas gdy czy­
ny Magdy tak szczegółowo przedstawione 
i będące w intencyi autora główną podsta­
wą sztuki, schodzą na drugi plan i nie sku­
piają dostatecznie uwagi widza.

Wogóle szczegółowa analiza wykazałaby 
zapewne wiele słabych stron utworu cokol­
wiek za pobieżnie skreślonego i jakby niedość 
wykończonego, ale w sztukach tego rodzaju, 
przemawiających przedewszystkiem do wyo­
braźni i serca, zalety literackie mają do pe­
wnego stopnia podrzędne znaczenie. Szla­
chetna tendeneya, podniosły nastrój, piękny 
język i kilka interesujących scen zapewniają 
utworowi p. BełcikowBkiego zupełne powo­
dzenie, a nie potrzebujemy dodawać, że na 
widok sztandarów polskich i tych prawie 
już legendarnych rycerzy, którzy opromienili 
upadek kraju blaskiem swych czynów — 
wszystkie dłonie składają się do oklasku 
i wszystkie serca silniej biją.

Lwów d. 3. lu tego .
(8 posiedzenie 2 sesyi V I I  peryodu.)

D zisiejsze posiedzenie o tw orzy ł h r. 
m arszałek  o g. 10 m. 30. O dczytano 
spis petycyj, k tó re  w dalszym  oiągu 
do sejm u w płynęły , przyezem  p. Ber- 
nadzikow ski popiera ł petyoyę gm in  
pow. brzeskiego i bocheńskiego, o bu­
dow ę m ostu n a  rzece Uszwioy.

Z porządku dziennego spraw ozda­
nie W ydziału k ra j, w spraw ie zezw o­
len ia gm inie Chorzelów pow. Mieleo 
na rozdział m iędzy ozłonków gm iny 
82 m orgów  nieużytków , odesłano do 
kom isyi gm innej.

S praw ozpan ie W ydziału  k ra j. w 
spraw ia zm iany języ k a  w ykładow ego 
w gim nazyum  w Brodach odesłano do 
kom isyi szkolnej.

Uzasadnienia wniosków.
P. K r e m p a  m otyw ow ał swój w nio­

sek o w ezw anie rządu , aby  p rzed ło ­
żył R adzie państw a p ro jek t powszeoh- 
nej przym usow ej arekuracy i od ognia. 
W treść  rzeozy się n ie  w daw ał, ale 
rzucił się n a  Koło polskie, dlaozego 
ono, k iedy  — ja k  m ów ią — m a tak i 
w pływ  u rządu , tej sp raw y  do tąd  nie 
zała tw iło , ale łu d z i k raj obiecankam i, 
zasłan ia jąo  się na  te ra z  fikcyjnem i 
przeszkodam i. „Nie m a co ohodzió" — 
tak  się w yraz ił m ówca — o istniejąoe 
tow arzystw a asekuracy jne , ale trzeb a  
założyć k ra jow ą asekuracyę, p row a­
dzoną n a  rachunek  k ra ju . P rem ie j e ­
dn ak  m uszą być zastosow ane do fi­
nansow ej siły ludn. Pod w zględem  
form alnym  prosi o odesłanie w niosku 
do kom isyi praw niczej.

P . A b r a o h a m o w i o z  zab ra ł g łos 
d la sp rostow ania fak tu , a m ianow ioie 
aby  odeprzeć tw ie rd zen ia  p. K rem py, 
jak o b y  Sejm  nasz n ie  zajm ow ał się 
spraw ą przym usow ej asekuraoyi, oraz, 
że Koło polskie w W iedniu n ie  sp e ł­
niło  swego obow iązku. Co do p ierw ­
szego p u n k tu  przypom ina mowoa, że 
Sejm  nasz k ilk ak ro tn ie  sp raw ę p rz y ­
m usow ej asekuracyi od ognia, po ru ­
szał, a np. p, M erunow icz trz y  razy  
z w nioskam i w te j sp raw ie  w ystępo­
wał. Tak samo zupełn ie  n iep raw d zi­
w ym  i ty lko  n a  nieznajom ości s tan u  
rzeczy  oparty  je s t  za rzu t, jakoby  
Koło polsk ie  w W iedniu spraw y p rzy ­
m usowej asekuracy i n ie popierało . 
P rzeciw nie, Kało polskie bardzo  g o rą - 
oo tą  spraw ą się zajm ow ało i w łaśn ie 
z in ioyatyw y Koła polskiego d o jrza ł 
p ro jek t tak  zw any W urm brand-R utow - 
ski, a n ad to  ty lko  pod naoiskiem  Koła 
polskiego uohw aliła R ada p ań stw a  za­
sadę przym usow ej asekuracyi.

Wogóle paroie n a js iln ie jsze  na  za ­
ła tw ien ie  te j spraw y szło z Koła pol­
skiego i ozłonkow ie Koła polskiego w 
Radzie państw a głos w te j spraw ie 
zabierali. R ząd m iał w ątp liw ości w  tej 
spraw ie, ale inne an iże li to  p. K rem ­
pa podnosił, m ianow ioie tę, i e  z in-

Bieliznę damską, męski i dziecinną własnego
wyrobu

poleca najtaniej
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n y eh  k ra jów  posłow ie z m iast pod­
n ieśli, iż tak a  ogólna przym usow a ase- 
k u racy a  od ogn ia obciąży m iasta  na 
k o rzy ść  wsi. Wobec tej w ątpliw ości 
rz ąd  n a  rezo lucyę Koła polskiego, w zy­
w ającą o p rzeprow adzenie tej spraw y, 
odpow iedział, że jeżeli sp raw a aseku- 
racyi przym usow ej za ła tw ioną zosta­
n ie bez rządu , to  rząd n ie bierze od- 
pow iedzia ln  >ści za je j w ykonanie. Z a­
pom inać b w iem  nie m ożna, że w 
W iedniu rob ią się u staw y  n ie dla Ga- 
licyi, ale dla całego państw a. P rzy ­
puszczać jed n ak  m ożna, że rząd  na 
następnej sesyi Rady państw a p rz y j­
dzie ju ż  z konkretnem i przedłożeniam i.

Izb a  odesłała wniosek p. K rem py 
do kom isyi praw niczej.

N astępn ie poseł S o 1 e s k  i w niosek 
swój o zn iżen ie czasu służby  nauczy- 
oieli szkół ludow ych z 40 la t na  35— 
m otyw ow ał w zględam i h u m an ita rn em i 
a pod w zględem  form alnym  prosił o 
odesłanie tego  wniosku do kom isyi 
szkolnej -  co też Izb a  uchw aliła .

Myta.
Z dalszego porządku dziennego u- 

dzielono na 6 la t koncesyi do pobie­
ran ia  o p ła t m ytniczych : R adzie pow. 
w T arnobrzegu  na drodze T arnobrzeg- 
Stale, — Radzie pow. w Trem bow li na 
drodze Trem bow elsko-B udzanow skiej, 
R adzie pow. w Ropczycach na drodze 
Czekaj - Wielopole, — Radzie pow. w 
K rośnie na drodze Kom borsko-Zmi- 
g rodzk ie j, — obszarow i dw orskiem u 
w W ołczyńcu od m ostu na B ystrzycy 
w W ołczyńcu ; gm inom  w spólnie z ob­
szaram i dw orskiem i w D enysow ie i 
K upczyńcach od m ostu na  S trypie w 
Denysow ie, — R adzie pow. w Żywcu 
na drodze M iędzybrodzkicj, — R adzie 
pow. w Dolinie od m ostu na Siw ce 
p rzy  drodze dojazdow ej do dworca 
kolejow ego w Krechowicach, — wre- 
szcin R adzie pow. w Sam borze na  d ro ­
dze Sam borsko-M ościskiej.

Szkoły rolnicze.
Z dalszego porządku  dziennego  

p rzy ję to  do wiadom ości spraw ozdanie 
W ydziału krajów , o szkole rolniczej 
w C z e r n i c h o w i e  i o tw arto  k red y t 
na 8.100 zł. na  przebudów kę „Leśni­
czówki" i n a  2.450 zł. na  pokrycie 
dachów na dom ach m ieszkalnych.

W dyskusyi nad tą  spraw ą p. C ie ­
l e c k i  podnosił konieczność u rząd ze­
n ia  gab inetu  fizykalnego i b ib lio tek i 
szkolnej i w niósł o uchw alenie na  ten  
cel kw oty  300 zł. Temu ze względów  
finansow ych sprzeciw ił się spraw ozda­
wca p. V i v i e n ,  a Izb a  w niosek p, 
Cieleckiego odrzuciła.

N astępnie p rzy ję to  do w iadom ości 
spraw ozdanie W ydziału kra j. o szkole 
rolniczej w D u b l a n a c h ,  upow ażnio­
no W ydział kraj. do budow y dom u na 
m ieszkanie d la jed n eg o  profesora ko­
sztem  9.000 zł., — do w ybudow ania 
sta jn i opasowej kosztem  3.000 zł., — 
do rozszerzenia stacy i dośw iadczalnej 
i zw iększenia skutk iem  tego  e ta tu  oso­
bowego o dwóch asysten tów , — w re­
szcie uchw alono rezolucyę w zyw ającą 
W ydział k ra j., aby poczynił sta ran ia  
U rząd u  o założenie stacyi dośw iad­
czalnej dla przem ysłu  gorzelnianego, 
krochm alnianego, piw ow arnianego itp. 
p rzy  politechnice lw ow skiej.

W dyskusyi nad  szkołą dublańską 
zabrał głos p. W ó j c i k  i skarży ł się, 
że regu lam in  d la osobistej wolności 
uczniów  dub lańsk ich  je s t  bardzo su­
row y, gdyż uczniow ie m uszą siadać 
do obiadu na  głos dzw onka (I) i d la­
tego  w nosi o złagodzenie tego  reg u la­
m inu.

P. K r a m a r c z y k  znow u podnosi, 
że ja k  opinia publiczna mówi, m oral­
ność w szkole dublańskiej bardzo się 
ro z lu źn iła  i d latego prosi przeciw nie 
n iż  p. W ójcik o z a o s t r z e n i e  regu­
lam inu  dla uczniów  szkoły  dublańskiej 
(brawa).

P. C i e l e c k i  w nosi, aby polecić 
W ydziałow i k ra jo w em u , aby zbadał 
s tan  budynku  niższej szkoły rolni- 
ozej w  D ublanach, ew entualn ie  przed­
łożył p lan  nowego budynku  dla tej 
szkoły.

P. P i n i ń s k i  om aw iał spraw ozda­
n ie  kom isyi gospodarstw a krajow ego

Erzedłożone Sejm owi w spraw ie za- 
ładu dublańskiego i zaznaczył, że 

poruszone tam  kw estye m ogą byó 
ty lko  zw olna rozw iązyw ane. K ry tyka 
reform  przeprow adzonych w tej szko­
le dziś byłaby p rzedw czesną; m usim y

przeczekać k ryzys, aby się przekonać 
czy to  siln e  lekarstw o, k tó re  zadane 
zostało , będzie skutkow ało  czy nie. 
D odaje jed n ak  mówca, że skoro in ­
te rn a t  w  D ublanach zosta ł ju ż  zapro­
w adzony, to  p rzep isy  tego  in te rn a tu  
ściśle m uszą byó p rzestrzegane . R egu­
lam in dublańsk iego  in te rn a tu  je s t  o 
wiele lżejszym , aniżeli podobnych in ­
te rn a tó w  za g ran icą. U nas p rzy ję ło  
się zb y t szerokie pojęcie o wolności 
m łodego człow ieka, a tym czasem  za­
rząd zen ia  w in tern ac ie  dublańsk im  
nie są czem ś w yjątkow em , lecz, zw ła ­
szcza za  g ran icą, rzeczą zw ykłą, a z 
pew nością pożyteczną. W końcu w y ­
raża mówca życzenie, aby w ykszta łcen ie 
w szkole dub lańsk iej zw racać więcej 
w k ieru n k u  p rak tycznym . (Brawa).

Spraw ozdaw ca p. F ranc iszek  J  ę - 
d r z e j o w i c z  sprzeciw ił się w niosko­
w i p. W ójcika, posłowi zaś K ram ar- 
czykow i odpow iedział, że na  raz ie  nie 
m ożna zb y t zaostrzać regu lam inu , 
zw łaszcza że i tak  podnosiły  się g lo ­
sy przeciw  surow ości tego  regulam i­
nu, a z resz tą  trzeb a  wyczekać, jak ie  
on rezu lta ty  przyniesie .

Na tern zam knięto  dyskusyę gene­
ra lną . W dyskusy i szczegółow ej p rze ­
m aw iał p. P i ł a t  i na jp ierw  bron ił 
obow iązującego dziś regulam inu w 
in tern ac ie  dublańskim , uznając go za 
zupełn ie  odpow iedni, a n astęp n ie  po ­
lem izow ał z tym  ustępem  spraw ozda­
nia W ydziału krajow ego, k tó re dom aga 
się, ab^ -A w ypadek, gdyby frekw en- 
cya szkoły  dublańskiej się zm n ie jszy ­
ła, szkołę tę  przem ieniono ew entualn ie 
na n iższą  szkołę rolniczą.

Ustęp ten  nazw ał p. P iła t n iesto ­
sow nym  i w ykazał, iż uczynienie  mu 
zadość je s t niem ożliw em  tak  ze w zg lę­
dów rzeczowych,, jak  i ze w zg lę­
du na to, że w kontrakcie, k tó rym

Po odpow iedzi spraw ozdaw cy p. 
Trzecieskiego, bez dalszej dyskuyi u 
chw alono w drug iem  i trzeci em czy­
tan iu  całą ustaw ę o kanalizacyi m. 
Biały w brzm ien iu  proponow anem  przez 
komisyę.

N astępnie odozytano w nioski i in 
terpelacye.

Wnioski 1 li) terpelacye.
P. W ó j c i k  in te rp e lu je  p. kom isa­

rza rządow ego w przedm iocie sp rzed a­
w ania spekulan tom  drzew a przez za­
rząd  dóbr puszczy niepołom ickiej.

P. W a r z e c h a  in te rp e lu je  kom isa­
rza  rządow ego, k iedy  rząd  przedłoży 
w niosek o zn iesien ie  in s ty tu c y i nota- 
rya tów  i reform ę postępow ania w sp ra ­
wach niespornych .

P. M y c i e l s k i  złożył w niosek o 
w ezw anie rz ą d u , aby kosztem  p ań ­
stw a w ystaw ił stosow ny budy n ek  na 
um ieszczenie studyum  rolniczego w 
Krakowie, a zarazem  naby ł na  ten  cel 
budynek ofiarow any p rzez gm. m iasta 
Krakowa.

Na tern zam knął hr. m arszałek  po­
siedzenie, naznaczająo następne na p ią ­
tek  o g. 10 rano.

Ostatnie wiadomości
Z B u o z a c z a  te leg ra fu ją  nam, iż 

tam te jszy  ko m ite t pow. uchw alił na 
posiedzeniu z dnia 1 b. m. popierać 
z k u ry i gm in  w iejskich B uczacz-Czort- 
ków  k an d y d a tu rę  dotychczasow ego po­
sła  p. K ornela Horodyskiego.

S t o s u n k i  p o l s k o  r o s y j s k i e  
dalej są przedm iotem  dyskusyi ogól­
nej w prasie rosy jsk ie j. Now. Wremia 

tow arzystw o gospodarcze oddało Wy- j zam ieszcza a r ty k u ł pod napisem  „Do 
działow i krajow em u D ublany, w yraź ; n ieprzejednanych*, w k tórym  powiada, 
n ie zastrzeżono, iż  gdyby  w szkole ś® żądanie Polaków  (nie w iadom o ty l- 
dublańsk iej w prow adzono języ k  n ió - jko k to  i k iedy  je  staw iał) aby Rosy* 
m iecki jak o  w ykładow y lub gdyby  tę 'u w a ż a ła  się w granicach byłego pań- 
szkołę p r z e m i e n i o n o  n a  n i ż s z ą ,  stw a polskiego za  gościa i czyniła  to, 
D ublany pow racają napow ró t na w ła - i00 odpow iadałoby m arzeniom  i fanta- 
sność tow. gospodarczego. ■ zyom  o w skrzeszen iu  Polski niepod-

C złonek W ydziału k ra j. p. E dw ard  ległej., j e s t  niem ożliw em . N atom iast 
J ę d r z e j o w i c z  b ro n ił stanow iska po tęp ia jąc  system  drażn ien ia  Polaków 
W ydziału krajow ego w te j spraw ie. ; i zalecając za rzucen ie  tegoż, tak  for- 

P. V i v i  e n  sprzeciw iał się nadan iu  , m u łu je  sw e d ążen ia : „Iść spokojnie
szkole dub lańsk iej nazw y  akadem ii. flwoją drogą, żądaó nieodm iennie, że- 
Szkoła D ublańska je s t  ty lko  szkołą by ludnośó polska zachow yw ała się 
w yższą i jak o  tak a  trak to w an ą  byó na jzupełn ie j lo ja ln ie ; n ie  dopuszczać 
pow inna. i  do żadnych  drobnych przyczepek, nie

Po sp rostow aniu  jeszcze p. P iła ta  i w ydaw ać odrębnych  praw , po w iąk- 
odpow iedzi spraw ozdaw cy p. F rancisz- sz0j  części dokuczliw ych, a zupełn ie  
ka Jędrzejow icza p rzy ję ła  Izb a  — ja k  n ieuży tecznych . Żądając lojalności od 
w yżej podano — spraw ozdanie o s z k o - , innyoh, adm inistrt.oya rosy jska k ra ju  
le dublańskiej do swej w iadom ości. ; n ie  pow inna dopuszczać się żadnych 

P rzy  dyskusyi szczegółowej nad  nadużyć, w inna p rzestrzeg ać  ścisłej 
d rugim  punk tem  o przeznaczenie 9.000 leg a ln o śc i, m ającej zarów no dobro 
zł na  budowę pom ieszkania dla pro- w szystk ich  n a  cełu". W innym  atoli 
fesora, zabierał głos p. W ó j  c i k ,  do num erze to  samo Noto. Wremia  zamie- 
m agający się obcięcia tej kw oty  do ściło korespondencyę z W arszaw y, któ- 
5.000 z ł.; tem u  sprzeciw iał się członek re j au to r dom aga się budow y now ych 
W y d zia łu  k ra j. p. E dw ard  J  ę d r  z e - ! cerkw i praw osław nych w  W arszawie, 
j o  w io  z, a p. W ójcika popierał poseł s tałego  te a tru  rosy jsk iego  i to  n ie  ty le  
K r a m a r c z y k ,  — poczem po od po- dla przyjem ności R osyan tam  zamie- 
w iedzi jeszcze  spraw ozdaw oy p. F ran - szkałych, ile  żeby  „daną była sposob- 
ciszka Jędrzejow icza Izb a  odrzuciła  no.-ó w idzenia życia rosy jsk iego  bodaj 
w niosek p. W ójcika. scenie i słyszen ia bodaj ze sceny

P. K r z y s z t o w i c z  s z c z e g ó ł o w o  praw idłow ego języ k a  rosy jsk iego", 
i źródłow o om aw iał sp raw ę ro zszerze­
n ia  ozynnośoi staoyi dośw iadczalnej w 
Dublanach.

P. S tan . h r. S t a d n i c k i  w niósł 
tu  dodatek , aby  w ezw ać rząd  o p rz y ­
czynienie się do kosztów  u trzy m an ia  
tej s tacy i dośw iadczalnej w D ubla­
nach, a Izba  p rzy ję ła  ten  dodatek.

D odatkow y w niosek p. W ójcika, 
aby „uczniom  dublańskim  więcej daó 
w olności" n ie uzyskał naw et poparcia', 
i tak  upadł.

D odatkow y w niosek p. C ieleckiego
o w ygotow anie planów  dla now ego b u - ___
dynku  dla niższej szkoły  ro ln iczej | g 'fc ”  "k i  0 1£J
istn ie jące j w D ublanach — * -------

Podlipnego w yraził swe zadow olenie 
z mowy, ja k ą  Podlipny  w ygłosił pod­
czas swej instalacy i.

Na podstaw ie rozporządzen ia tu te j­
szej R ady szkolnej krajow ej o trzym ali 
uw oln ien ie  w szyscy p row izoryczni n a ­
uczyciele i substy tuc i p rzy  tu te jszych  
szkołach ludow ych i m iejskich . Z a­
rządzeniem  tym  zostało  800 osób do­
tk n ię ty ch .

W tu te jszy ch  dzienn ikach  zn a jd u ją  
się sprzeczne don iesien ia  z Abazyi o 
stan ie  zdrow ia L uegera. W edle j e ­
dnych L ueger m a się zupełnie dobrze, 
wedle innych  L ueger je s t  bardzo cho­
ry. Ż ydow sko-liberalne p ism a cieszą 
się, że L ueger nie będzie m ógł brać  
udzia łu  w walce w yborczej

B udapesz t d. 2. lutego.
Stojałow ski zosta ł w Czaczy aresz ­

tow any przez żandarm ów , w krótce 
jed n ak że  uw olniony. D eputacya ga li­
cy jsk ich  chłopów  w ręczyła S tojałow - 
skiem u z pow odu dnia jeg o  urodzin , 
z ło ty  krzyż.

T ry e s t  d. 2. lu tego.
Poniew aż nam iestn ictw o  tu te jsze  

odm ów iło p rzy jm ow ania  zgłoszeń w 
języ k u  słow eńskim  do lis ty  w ybor­
czej, p rzeto  n a  w czorajszem  posiedze­
niu Rady m iejskiej, w iększość człon­
ków Rady z rezy g n o w a ła , a także 
b u rm is trz  złożył sw ą godność. W ystą­
pien ie to Rady p rzy ję ła  galerya okla­
skami.

być doręczona m etropolicie i rz ąd o w i; — W ystaw ę k o n i i przedmiotów po- 
z prośbą, aby w szystko uczyniono d la  trzebnych hodowcy lub woźnicy urządza na
spełn ien ia  tej uchw ały. (P raw ow itym
następcą ipeckich p a try a rch ó w  je s t 
dyzunicki serbski p a try a rch a  w Karło 
w icach na W ęgrzech.)

P a ry ż  d. 3 lu tego .
R edaktorow ie czasopism  m onarchi- 

stycznych  i kato lick ich  u tw o rzy li ko­
m itet, k tó ry  się m a zająć zakładaniem  
m oralnych teatrów .

B rukse la  d 8 lu tego .
Pod przew odnictw em  jen . Brial- 

m ont odbyło się zgrom adzenie w ysłu-

własnym terenie w wiedeńskim Praterze 
sekeya tamtejszego towarzystwa rolniczego 
zajmująca się wyłącznie hodowlą koni. Wy­
stawione będą konie wszelkiego rodzaju w 
dwóch seryarh. Pierwsza trwać będzie od 
22. do 25. maja, draga od 27. do 30. ma­
ja, a okazy nadsyłać można czyto ze wszyst­
kich stron państwa ozy nawet z zagranicy.

P rz e p is  u p ra w y  rośliny karmnej La- 
thyrus silvestris Wagneri.

Lathyras silvestris Wagneri jest nąjl“- 
pszą rośliną karmną do asdzenia na suchym 
gruncie. Wzrasta ona też bujnie na czystym 
piasku i żwirze. Części pożywne przewyższa­
ją znacznie koniczynę i lucernę. Raz zwa­

żonych oficerów belgijskich . Po prze- dzona trwa przynajmniej lat 50. Uprawa
m owie p a try o ty czn aj odczytał je n e ra ł Jest bar4*° *a‘" a- Rol§ przeznaczoną na ten 

. , . , u ~ cel należy starannie wyorać najlepiej zarzu-pro iek t ad resu  do króla z urosbą o za- ., J Ł ■ _r  1 i_ • i 1010 0W8em 1 wybronować, następnie pomie-
prow adzenie osobistej służby  wojsko- rjsyć grządki w odległości 25 ctm. i zasa- 
wej (obecnie m ożna daw ać zastępców ).' dzić również w odległości 25 ct po 2 ziar- 

K o n stan ty n o p o l d. 3 lu tego . ! na nasienia, tak żeby nasienie leżało w 25
Z K rety  donoszą, że w okolicy K a -!ctm- kwadratach. Oto cała praca na pierw-

y . 1 szy rok. Owies należy zżąć bez żadnegonei panu je  zupełna anarch ia  i zacho- j w  następnym
dzi obaw a ponow nego w ybuchu p o - ; ro^u na wi08nę z rozpoczęicem wegetacyi
w stania. S ku tk iem  tego w zm ooniona staranne obsadzenie jak przy barakach.

Najlepiej w drugim roku rośliny nie 
żąć, lecz zostawić ua nasienie.

W roku trzocim żąć regularnie 2 razy 
jak koniczynę. Roślina rośnie do l l/» ®tr.

zniwiarz z trudno-

B e rlin  d. 2. lu tego, j zniew ag.

zostan ie załoga na  tej w yspie.
Londyn d. 3. lutego.

Z B angkoku (w Syamie, pod p ro te ­
k to ra tem  angielsk im ) nadchodzi wia- j^ y B0Y0“śd7 tak  gęsto" 
domośó, że tam te jszy  rezy d en t n ic - ; | cją z$yna< 
m iecki K em perm ann zosta ł p rzez  kilku ; Wydatnośś siana z morga około 50 mtr. 
fanatyków  z pow ozu w yw leczony i wydatność nasienia z morga około 1 mtr.
zm altre tow any. F inansow y doradca i ‘  uprawy 1

I ■ J.M 1 ,, T - - ga około 5 klg. Dr. Hillwig, Czermowse. 
rząd u  syam skiego M itchell ones i j e - , — Tureeka pożyczka premiowa.
den A m erykanin  zaledw o zdołali p rz y  Przy onegdajszem losowaniu tureckiej po-

| pom ocy policyi ocalić posła od dalszych życzki premiowej, główna wygrana 300.000

M urawiew w yjechał w  nocy do Pe-J

Dział ekonomiczny.

franków, padła na nr. 385 919, druga wy­
grana 25.000 fr. na nr. 42.274, zaś po 
10.000 franków wygrały losy nr. 1,269.401 

[i 1,952.668.

T E L E G R A M Y .
(otrzymane wczoraj).

W iedeń  d 2. lutego. 
Wiener Ztg. p ub liku je  sankeyono 

i w aną ustaw ę o u rząd zen iu  f i  d e i  k o ­
m i s u  C z a r t o r y s k i c h .

M inister skarbu  zam ianow ał rew i­
den tów  rachunkow ych A polinarego 

A leksandra ś c i -

ri^ioomści giełdowe.

te rsbu rga .
A jaccio d. 2 lu tego .

Książę E rn est W m dischgraetz  u - _  S p r łe d a ż  golI b y d i ęCe j. Z po
m arL wodu licznych zapytań e nowe przepisy co

Rzym d. 2 lu tego. do gprzej ai y goij na paszę dla bydła, za- \
Na tu te jszy m  un iw ersy tecie  m iały  mieszczamy tutaj w streszczeniu odnośną1 — Wiedeń 3. lu tego . (Telegram

m iejsce w sobotę i n iedzie lę zaburzę- ustawę i ministeryalne rozporządzenie wy - G a g .  N ar.) D zisiaj o godź. 2. m in u t 
n ia  K ilkunastu  studen tów  aresztow a- konawcze znosząca częściowo dawne ucią- 10 w południe notow ano na g iełdzie 
nn Tak samo i na nn iw ersv tecie  w żliwe formalności przy k u p n ie  soli bydlę- w iedeńskiej: k redyty  375 75, węg. zak ład  

' «. j  • ceJ praktykowane. Sól dla bydła sprzeda- kredytow y 413 50, angłobanki 157’—,
Neapolu by ły  dem onstracye. S tu d en ci wan^ będzie w składach państwowych (w lenderbank i 250’—, koleje państw ow e 
zm usili profesorów  do p rzerw an ia  w y- salinach) po 5 zł. od cetnara metrycznego — 362 50, elbethal 274-25 akoye ty to n io - 
kładów. do wolnego handlu we wszystkich prowin- we 154 —, a lp iny  87'80, losy tureokie

1 cyaeh austryackich, z wyjątkiem Dalmacyi 52 90, un ionbanki 296-50, ru b le  137*25.Konstantynopol d. 2. lu tego . (§. 1). Przepisy skarbowe, odnoszące się do
E kum eniczny  p a try a rch a  polecił gcdj fcachennaj, obowiązują takie co do soli 

dwom  opozycyjnym  członkom  synodu dla bydła, a wykroczenia wszelkie będą ka- 
n a ty ch m ias t pow racać do ich dyece- rane według ustawy o przestępstwach skar- 
■yj. Ci jed n ak  n ie tylko, że odm ówili Uow^ch. 
w

Z rynków towarowych.
Wiedeń dnia 3. lutego. (TeL „Gaz. nar.u

} . , , ’ i v ' Według rozporządzenia wykonawczego z BP?4. 45j40oZtll1S ,,0®11? W0*Jy p ełm em a tego  rozkazu, ale złączyw- ^  ^  ^  ^  bydła* ma lekki.. od J28 do 31 ciężki. oJ 32 do 34, osobh-
szy  się ze swym i zwolenm ] ami, usi- by(5 gp0rZą,ji0na przez dodatek ?/g% piołunu Teodor Eomatekan, dom komisowy bydła 
łow ali zm usić pa tryarchę  do dym i- tlenku żelaza fCaput mortuum) do Wiedniu Wassergssse 23.
syi. K ryzis p a try a rch y  je s t  b liską.

^ H i d e s s a i i e .
'.'Ift rebry tę  redakcje ?*Ja odpowiada.)

is tn ie jące j w D ublanach — po w y ia - i,  , . .
śnieniach członka W ydziału k r a j . p .  Ib o  r  0 w 8 k 1 e « °- W łodzim ierza B i e  
Jedrzeiow icza — został nrzez Izbę od- l i k o w i c z a  i Adolfa N y i r y ’e g oJędrzejow icza — został przez Izbę od 
rzuoony.

Z dalszego porządku dziennego  
p rzystąp iono  do spraw ozdania kom isyi 
adm in istracy jnej o projekcie u staw y  o 
kanalizacy i m. Biały.

y i r y e g

radcam i rachunkow ym i dla lwowskiej 
dyrekcyi skarbu.

M inister ośw iaty  za tw ie rdz ił do­
puszczenie C yryla S t u d z i ń s k i e g o

Poseł m iasta  Biały, p. R o z  n e r  za- na  p ryw atnego  docenta rusk iej litera-
bra* glos i w ypow iedział sw ą „dziewi- 
ozą“ mowę, zalecając ze w zględów  sa ­
n ita rn y ch  przyjęcie tej ustaw y. Przy 
tej sposobności przekonaliśm y się, że 
p. Rozner, chociaż je s t  tak  zaciekłym  
germ anizatorem , doskonale mówi po 
polsku.

tu ry  w un iw ersy tecie  krakow skim .
Cesarz odda carow i w izy tę  w kw ie­

tn iu . W podróży  do P etersbu rga  to ­
w arzyszyć będzie cesarzow i Gołu- 
chowski.

Cesarz p rzy jm ując  b u rm is trza  P rag i

rz y  zostało  zab itych .

(otrzymane dzisiaj).

Tryest d. 3. lu tego .

no bezpłatnie) 
ul Ja g le  1 >ńska 7. p iętro .

or-
ra-

TEATR Hr. SKARBKA.

soli naturalnej, (§. 1), i będzie do nabycia
, . . a  , ,    dla Galicyi w składach państwowych, jak„  L o n d y n  d 2 lu tego  , WieliczkJ  Lack/ (gt ^  ^

D aily M ail o trzym ał te leg ram  z Pe- bromi])! gaczyka, Delatyn. 
te rsb u rg a , że operacya narośli na  g ło - : Oznaczona w ustawie cena 6 zł. za 100 ___
wie cara okazała  się konieczną, aby klg, rozumie się bez opakowania, loco wagai
przeszkodzić rozrostow i tej narośli n a  magazyn, solnego. Kupować można w ilości I Lekarz chorób kobiecych i akuszer

w ew nątrz. O peracyę poruczono Vrof.  ^ r w i r k ó w ^ p o ^ S 11 wszeAto k o n o p i -  D r .  Zyg. G e m b a r Z e W S k i
Paro owowi. kowani8 i odstawienia od wagi. Kupcom, b asystent prof. Rokitansky’ego w szpitalu cho-

lla y a n n a  d. 2 lu tego . biorącym najmniej 500 cetnarów metryczn. j rób kobieejch w Wiedniu, operator kliniki po- 
Pow stańcy  podłożyli dynam it pod może być udzielony kredyt 3 miesięczny, j łożniezej prof. G. Brauna w Wiedniu i kliniki

pociąg  w iozący żo łn ierzy  h i s z p a ń s k ic h .  P°4 w arunkam i, obowiązującymi dla k redy tu  , f j n a "  klinikach p m ń U o T o ld T w  C n to " * !
Pociąg w ykoleił się. P ię tn as tu  ż o łn ie -  przy zakup“ e soh kuchenneJ 08- 2)- Sól.  ̂o'l.bsusena- w Berlinie, osiadł we Lwowie i 

 ̂ j w ten sposób z m agazynów  w ydaną, m ozejdynuje o i 3—5 tej (Dl, ubogi,sh od ił—10 tej
zakupywać każdy, zarówno na użytek dla 
własnego bydła, jak i do dalszej sprzedaży 
w granicach Austryi, z wyjątkiem Dalma­
cyi. Zakazaną jest sprzedaż do Węgier, tu-

Całe prezydyum  m iasta  z rezy g n o -! 4z'8* 4o i Hercegowiny (§. 3.)
.  , j  j  Osoby, zamierzające prowadzić handel

w ało z u rzędu  z powodu rozporządzę- ' bydy’e%) maja « wiadomić o tern „ ła ­
n ia nam iestn ika, dotyczącego zapisy- dz  ̂ skarbową pierwszej instancyi najdalej na 
w ania do lis t w yborczych, k tó re  uw a- 14 dni przed rozpoczęciem sprzedaży i ozna- 
ża za n aru szen ie  s ta tu tu  m i e j s k i e g o . ' czyć lokal, w którym sprzedaż ma się odby-
D ziennik  Piccolo doniósł, że nam iestn ik  : wa<̂ - Sprzedający prowadzić będzie dziennik.

, . j  > , . . . .. j  . i Formularze zawiadomienia i dziennika, do-ośw iadczył burm istrzow i, iż rada  mi- , , , • » • •J ’ łączone do rozporządzenia, są zupełnie jasna
n istrów  uchw aliła  zasystow aó s ta tu t j proste. 0 zmianie lokalu należy także 
m iasta  T ry estu  i ustanow ić kom isarza 
rządow ego na ro k  jeden , a to li sfery 
kom peten tne z a p e w n ia ją , że w tem  
doniesien iu  n ie  m a ani słowa p ra­
wdy.

B e lg rad  d. 3. lu tego.
T utaj zb ierze się w krótce zjazd  d u ­

chow ieństw a serbskiego, na  którym  
zapew ne uchw alona zostan ie  rezoluoya 
względem  przyw rócenia serbskiego pa- 
try a rc h a tu  ipeckiego. Rezoluoya ta  ma

władzę zawiadomić. Zaniedbanie tego za­
wiadomienia, równie jak zaniedbanie prowa­
dzenia ksiąg karane bedą grzywną 2 do 50 
zł. (§. 4). Władze skarbowe pierwszej in­
stancyi mają utrzymywać ewidencyę znajdu­
jących się w ich okręgach składów soli by­
dlęcej — przez straż skarbową nadzorować 
sprzedaż i wglądać do dzienników sprzeda­
ży, wszakże bez czynienia przeszkody i nie­
potrzebnych utrudnień handlowi (§. 5) Za­
kazuje s ię : a) wyrobu soli dla bydła —
b) używania pobranej soli bydlęcej na inne 
cele.

We czwartek d. 4 lutego 1897 
Po raz trzeci:

Cr O P  Ł  1  I  A
Opera romantyczna w 3 aktach a 5 odsłonach 

Władysława Żeleńskiego.
Słowa L n d o  m i ł a  G e r m a n  a.

Osoby:
Kirkor, pan zamku p. Myszuga
Kostryn, jego rycerz p. Górski
Wdowa pni Kasprowiczowa
Balladyna i . . . . .  pna Strassern
Alina I r pna Korolewicz
Grabieo, wieśniak p. Orzelski
Goplana, królowa du-

pni Kamilowa 
pni Kliszewska 
pna Bohusówna 
p. Jeleński

Początek o go h.nie 7 wieczór.

chów 
Skierka i , .
Chochlik / duchy 
Halabardnik
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p o w i e ś ć  w s p ć l c z e s n i

z niemieckiego.

(Ciąg dalszy.)

Słaby uśm iech przelecia ł po bladych 
ustach  Leny.

— Nie m ogę zapanow ać nad  sobą 
— szepnęła  — sądz^am , *e to  ju ż  
skończone, a teraz...

— W szystko je s t  g łupstw em , w y ­
bacz dziecino, nic dziw nego, że cię to 
tak  przejm uje. Zostaw  ty lko  m nie wol­
ność działan ia , albo czy też tak  bar­
dzo zazdrosną jes teś , że nie chcesz, 
abym  sobie zarobiła  przy sw ataoh fu ­
terko... I  tak  m uszę podzielić się z 
m oim  spólnikiem , H ansem  W olframem 
ozy też  W olfartem... Bo taką do tego  
p rzyw iązu ję  wagę. „Ten n a jsz lach e­
tn ie jszy  i najlepszy  człow iek." D opra­
wdy tak on go nazw ał. O n ie l to  nie 
by łby  m ąż dla oiebie w tym  pop iela­
ty m  tużurku , z tem  piegow atem  licem,

chociaż mu z tem  do tw arzy . No, j e ­
dnak  n ie m ów m y o tem . D awaj pióro 
i a tram ent... będę k u ła  żelazo póki go ­
rące.

Pobiegła do sto lika w L eny gab i­
necie, gdzie w iedziała, że złożone są 
p rzybory  do p isania, szybko usiadło i 
pisała.

N iebawem  skończyw szy, pow róciła 
do L eny i trzym ając  ćw iartk ę  papieru  
nad  g łow ą w o ła ła :

— S łuchaj, z łociste dziecko, i po­
w iedz, ozy ta  no ta  dyplom atyczna nie 
czyn iłaby  zaszczytu  owem u braciszko­
wi k laszto rnem u  ?

L ena bez ruchu  siedziała na  m ie j­
scu.

„Szanow ny pan ie  radco 
legacyjny 1

„P rzy jació łka m oja L ena kazała m i 
n ap isać  panu, że o trzym ała  pańsk i list 
i w dzięczną je s t panu, iż uznałeś za 
stosow ne dokładnie i jasno  w ytłóm a- 
czyć się oo do n iek tó rych  punktów . 
L ena w olałaby jed n ak  postępow ania 
n s tn e , a więc pozostaw ia panu  do 
woli...

— U ważasz ja k  to jest dyp lom aty ­
cznie i zim no n ap isan e , choć w łaści­
wie pow inno b y ć : „najgorętszem  je s t  
je j życzeniem *, ale trzeb a  jeszcze tro- 
ohę podroczyó aię z tym  p a n e m ; a 
w ię c :

Na pączki m i m  ) /ład. Bażant

...pozostaw ia panu do woli, czy nie 
zechciałbyś p rzy jść  i ogadaó tę  kwe- 
styę u s tn ie , co , ja k  n ie  w ątp ię , do 
stanow czego w yjaśn ien ia  m ogłoby się 
p rzyczynić.

Z praw dziw em  pow ażaniem  
B etsy .“

— H a? Co m ów isz do teg o ?  P ra ­
w da że nieźlebym  g ra ła  rolę żony dy ­
plom aty nad brzegam i M anzanaresu... 
No, je że li ty  ju ż  te rąz  n ie p rzy jdz iesz  
do rozum u i nie w ykonasz łask i za ­
m iast praw a, to zabiorę ci z przed 
nosa tego doskonałego ozłow ieka i bę­
dę go pocieszała, ile  mi sił starczy, 
tem  u trap ien iu , że swe serce ofiarował 
obrazow i bez serca i bez łaski.

Objęła Lenę gw ałtow nie  i pobie­
g ła  z l is te m , n ia  czekająo odpowie 
d z i, ja k  gdyby się lęk a ła , że prz#' 
szkodzi je j  w w ykonan iu  te j dyplo 
m atycanej mi syi.

O dw rotną pocztą o trzy m ała  Bebsy 
odpowiedź.

„Moja łaskaw a, dobra przy jació łko  1 
Nie um iem  znaleźć słów , aby  w y 

razić  odpowiedź, żeś pan i za m ną tak  
żyw o się ujęła. Bo spodziew am  się, i e  
ty lko  tw ojej pan i in terw enoy i zaw ­
dzięczam , że skazańcow i pozw olono 
w nieść ustną  apelacyę.

Jestem  je d n ak  tak  bardzo prze­
s traszony , że i w tym  pozornie szczę­
śliw ym  zw rocie rzeozy, w idzę ty lk o ' 
zw łokę w dopełn ien iu  n iepom yślnych | 
wyroków . A m oże tę  zm ianę m am  so ­
bie ta k  tłum aczyć, że lis t mój u d e - ; 
rzy l w tak  żałosną n u tę , iż politow a- 
n ie w zbudził w brew  m oim  zam iarom ... 
i  litośó w y jednała  mi ułaskaw ienie... 
to  i oóżbym p rzez  to  zy sk a ł?  Z ręk i 
po litow ania i m iłosierdzia  n ie chciał 
ty m  o trzym ać tego, czego n ie  m o­
głem  zaw dzięczać w spaniałej mojej 
m iłości. A więc lepiej będzie, jeże li 
pozostanę zdała, a le  pan i i  je j je s tem  
bardzo w dzięczny, za ty le  dobrych 
chęci i dobrej woli.

E rk .
— A w iesz 1 że te raz  jn ż  w yeks- 

pennow ałam  się całkiem ... ju ż  m i k o n ­
cept w yszedł. Albo dostaje  tak  coś 
ja k b y  obłąkania , w sk u tek  m elancholii, 
albo je s t  rafinow aną kokietą , k tó ra  ka­
że się prosić. T eraz m usisz ty  działań. 
Jes teś  m u w inna odpowiedź, a  on ma 
racyę, jeże li n a  słowo pośredników  
nic n ie  daje.

L ena pochw yciła za p ióro  i bez 
nam ysłu  n ap isa ła  te legram  1

„Przyjeżdżaj tw oja
L ena".

Późnym  wieczorem  następnego d n ia , , 
gdy  H anna ju ż  dobranoc swej p a n i ; 
pow iedziała, i w łaśnie zam ierzała zam- 1 
knąó drzw i wchodowe, uderzy ł dzw o­
nek cichym  jęk iem  w idocznie n ie­
śm iałą pociśn ięty  ręką.

H anna zadziw iła się, kto o tak  
późnej może nadchodzić godzinie, ale 
o tw orzyła . P rzed  n ią  s ta ła  w yniosła 
postać m ężczyzny w  ciem nem  u b ra ­
niu  i w  czarnym  kapeluszu  o sze ro ­
kich krysach, m ocno na ozoło n a su ­
niętym .

N atychm iast poznała  go  i zadrżała.
Nie m ówiąo an i słowa, zaledw ie 

k iw nąw szy  głow ą n a  pow itan ie prze­
szedł obok n iej p rzez przedpokój lam ­
pką kuchenną słabo ośw ietlony  i u ją ł 
za klam kę drzw i w iodącycych do a- 
telier.

— P an ien k a  ju ż  w łóżku, n ie  mo 
tn a  wejśó — zaw ołała  s ta ra  is to tn ie  
p rzerażona.

— W olno m i H anno, bo panna 
m nie w ezwała.

W szedł, d rzw i zam knął, i zn ik ł 
w ew nątrz .

Dwie godziny , k tó re  tam  baw ił 
w ydały  się w iecznością w iernej s łu ­
dze.

— D obranoc H anno — rzek ł • p o ­
dając je j rękę  — nie gniew aj się, żem 
cię nocy pozbaw ił, będziesz te raz  tem

lepiej spała, gdy  się dow iesz, i e  p a ­
n ien k a  tw o ja  szczęśliw ą je s t, i m nie 
chce obdarzyć szczęściem. Idż i p ie rw ­
sza złóż życzenia narzeczonej.

Z tem i słow y przeszedł obok m ej 
i zwolna zeszedł ze schodów. Co w 
tych dw u godzinach  pow iedzieli sobie 
oi dw oje tak  długo rozłączeni, o tem  
n ik t się n ie dow iedział nigdy. Gdy 
B etsy na drugi dzień przyszła , aby 
się dow iedzieć ja k a  nadeszła odpo­
w iedź n a  telegram , rzek ła  Lena.

— Najlepsza, jak ie j m ogłam  sobie 
ży czy ć: on sam. Teraz ju ż  m iędzy 
nam i w szystko w yjaśnione.

N ik t n ie  przeczuw ał, że owej nocy 
zaw ita ł w m ury  rodzinnego  m iasta 
gość, k tó ry  przed k ilku tygodniam i 
zn ik ł w taki ta jem niczy  sposób.

F u rtk a  bocznej b ram y  była o tw a r­
tą  i p rzez  n ią  w kradł się E rk , p rzez 
n ią  też  n iep o strze to n y  w yszedł i  noc­
nym  pociągiem  odjechał.

(C. d. n.)

Mąka peszteńska 000 
Hm alec węgierski . 
Marmolada mordowa 
Marmolada głogowa

kilo złr. — -16
M " ~*68
n .  1-20
„ „ 1‘20

ot. Róża smażona
„ Kompoty wszdkie
„ nanas, konfitura
„ Masło deserowe .

słoik złr.

klg.

—"50 ot 
- " 7 0  „ 
— 80 „ 
1-44 „

Jarzynki do garnirowania.
Rrcszek młodziutki suszony 1 deka 5 
Fasolka w strączkach „ 1 „ 4
Julien jarzynka „ 1 - 2

ot.



GAZETA NARODOWA z Czwartku nia 4. Lutego 1897. Nr. 85.

Nakładem Księgarni katolickiej

Ora WLAD. 1B J K E G C
w  K rak o w ie

wyszła świeżo książka do nabożeństwa 
pod ty tu łem :

W o b e c  B o g a
Modlitwy poranne , wieczorne, podcza? 

Mszy świętej, pized spowiedzią, po spo 
w iedzi, przed komunią i po komunii św. 
odpustowe : do Trójcy Przenajświętszej, Sa­
kramentu przenajświętszego, do Pana Je ­
zusa, do Du ha św., do Matki Boskiej, do 
świętych Fańskich , w różnych okoliczno­
ściach życia, za chorych, za um arłych; li­
tan ie , Koronka do Matki Boskiej, Droga 

krzyżowa, Pieśni różne — zebiał

ksiądz Antoni Chmielowski
M. S. T.

(str. 459 w 32-ee). Wydanie ozdobione 
obrazkiem chromolitografowanym na pa
pierze welinowym. — Cena egzempl biz 
oprawy 60 ct., w oprawie w płótno ang. 
brzegi pąsowe złr. I*—, w płótno angiel­
skie, brzegi złocone zir. 1 2 5  ; w wjboro 
wy gładki szagryn m iękki, bizegi złocone 
złr. 2"—. Na porto należy dołączyć- 15 Ct.

_  francuski z najsław niej- 
O O g f l i a C  szych firm, również

Cognac austr. Berger Y oft & Comp.
po złr. 2 i 2'50 za flaszkę 

poleca handel

81. M i n t o  v i  Lwowie.

Chodniki
kokosowe i ceratowe, 

L i n o l e " C L 2 2 Q . ,

ii
poleca

W .  C Z O P P
Lw ów , Ż ó łk iew sk a  1. 2.

Cenniki odwrotną pocztą.

D R O B N I E  O G L O S Z E .W A  p i  1 c t .  o d  w y r a z u

p U S Z K I do transportowania mleka no 1 
* jemuośei */, % 1 i '/, 2

sztuka złr. 1’50, l  uO, 170, 1*8<>. v  - ,  
2’/i 3 4 5 8 10 15 20
2*20, 2 40. 2*70, 3*—, 4-—, 4 75, 5*75, 0*25 
25 ;-0 litrów

7*—, 8*— złr. poleca Pi tr Chrząstowski, 
handel żelazny vte Lwowie, plac Kapitul­
ny 1 (naprzeciw katedry).

O W IC Z E N IA  w pogadance f an ushiej 
O  nową metodą. Bliższe Księgarnia, plac 
atedralny. 409

|A N  SK W ARCZYŃSKI udziela lekcyj 
• * tańców salonowych — uhea iochanow- 
skiego 1. 1 d, I. piętro. 486 'i

J A N *  H O P FA S U M  V I I

1277
d la  c l io r y c l i  i  o s ła b io n y c h

szczególnie w  chorobach piersi, płuc, krtani, kaszlu, chrypce, influency, niedokrewności, błędnicy, żołądka i uciążliwościach hemoroidalnych, jakoteż 
zaburzeniach nerwowych i ogólnem osłabieniu jako znakomity środek dyetetyczny od lat 50 uznany i przez lekarzy polecony.

Do nabycia we Lwowie w aptekach pp. Piotra Mikolascha, Beisara. Buckera, Haya, Blumenfelda ; w d ro g  u e r y  a o h pp.; Preudmanua. MenJtesa i w handlach korzennych pp.: K. Bałłabana, Soleckiego,
W Znego, a także wprost u Jana Hoffa, c. k. nadworn. dostawcy, Wiedeń, I. Graben, Braunerstrosse 8.

Proso* k ty  i c e n n ik i g ra tis  i  fran ca .

Ocyle stalowe
; .411 100 sztuk złr. 5 —, Ocyle ze 
Jstalow ym i żyłkami Nr. 1 ztr. 

1*50. Nr. 2 złr. 1 70. Ocyle 
zwykłe Nr. 1 95 ct. N r. 2 zir. 
105. Maszynki do strzyżenia 
bydła zł. 2*20, do koni zł 2 50.

Pochodnie naftowe
złr. 2*15, wahadłowe złr. ;i-—,

Latarnia naftowe
gnspodarczc złr. 2 40 — poleca

Halski

|)O L EC A M  wszelką doborową służbę mę 
i  ską i żeńską, od P. T. chlebodawców 
biorę laz na rok 1 złr. Biuro pośrednic­
twa P. Zagórskiej, Teatralna 3.

|  ECONS DE F R A > 0 A IS  de3 d™ L* 
ł J  Scholz. Łyczakowska 53 a I.

Ro d z i n a
łożeniu, n 'e mogąca

pozostająca w przykrem po- 
znaleść zajęcia 

awizowana z mieszkania, prosi o jakąk i- 
wiak rychła pomoc. Łaskawe datki przyj ■ 
muje Administracya „Gazety Narodowej" 
lub wskaże adres. 498

\ AUCZVCIEL rutynowany przyjąłby 
lekeye do uczniów gimnazyalnych pu­

blicznych lub prywatystów od 3 po połu­
dniu do 8 wieczór, przyjąłby również za­
jęcie w kam-elaryi adwokackiej. Na dogo­
dny, h warunkach objąłby posadę nauczy­
ciela domowego w domach cbywatelsklch 
tu lub na prowincji i na lat kilka. Ła­
skawe oferty „Kotwica" poste restante 
Lwów. ' 484

PREM IOW ANE
jowskiego

medalami tutki Niemo 
wszędzie do nabycia.

na konie, własnrgo wyrobu, 
z owczej w iłny. duże, moc­

ne, grube, w p&sy pąsowe z czarnem lut- 
żółte z czarnem, po zł. 6*50 sztnka sprze­
daje Dwór Łapszyn — Brzeżany.

KA M ERD Y N ER  wieku średniego, lat 
b7, stanu wolnego, poszukuje posady. 

Świadectwami się wykaże. Adres : M P. 
poste re3taate Kołomyja. 478

Nowo otworzona

PRACOWNIA POWOZÓW
włącznie lakiernia powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskawej pa­
mięci P. T. interesentów. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres ten wchodzące

J O Z E F  P l f i A S
p raco w n ia  powozów 1 la k ie rn ia

L w ó w  3STopexixl3*:«. id—

Dli m i i  M l i !
Realność we Lwowie w prześli- 

cznem położeniu, wolna od podat­
ku la t 12, przynosząca 6.650 zir. 
rocznego dochodu , s k ł a d a ją c a  sit; 
z kam ienicy dwupiętrow ej (30 ubi 
kacyj) i w illi s ty lo w e j, wy budo 
wanej z najw iększym  kom fortem  
(11 pokoi m ieszkalnych, 9 g o sp o  
darskich, wodociągi, łaz ienka, su ­
tereny , ogród ze starem , d rzew a­
m i etc.)

do umiany
na dobra ziemskie.
U w zględnione b ę l ą  tylko oferty 

dóbr z do rą  glebą , lasem i bu ­
dynkam i w dobrym  stan ie . Dwór 
porządny w ym agany. W iększe ob­
szary, obciążone znaczniejs ą po­
życzką Tow. kred. ziemsk. mogą 
również być przyjęte.

B liższa wiadom ość tylko dla re 
fiektantów w kancelaryi adw okata 
Dr. Zygmunta Marynowskieyo we 
Lwowie, ul. Jagiellońska I. 12

Brzytwy Arbenz’a
z dającą się odmienić klingą, 
są sławne w świacie z nad­
zwyczajnej dobroci i " 
zdumiewającej łatwo 
śei przy goleniu. Nie są to niemieckie, 
t. zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry­
katy, a oznaczone imieniem i adresem fa ­
brykanta A Arbenz, Jongne, Donos , dają 
ee n a jzu p e łn ie jszą  ręk o jm ię  ja k o śc i, 
pew ności i  p ra w d z iw o śc i! Ilażda sztu 
ka , któraby przy użyciu nie odpowiadała 
wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo­
ścią zmienioną na inną. Do nabycia we 
wszystkich handlach. * 8052

BRZYTWY ARBENZA
z ostrzem do wyjmywania 2 80, ostrza za 
pasowe po 85 ct., paski do oboiągania od 
złr. 1*—, mydlarki, pendzle, lusterka, my 

dła do goleń a, otrzymał do wyłącznej

S. PIELECKI i Ska, Lwów
m agazyn b ro n i, am unlcy ł row erów , 

p rzybo rów  m yśliw skich  i uniform ow ych

i.si
R oślina karm na, nadzwy ;zaj w y­

d a tn a , sadzona na suchym  grun  
oie u trzym uj*  się la t 50. Nasiona 
z  plantacyi H erm inenhof, założo­
nej z polecenia W ys. m inisterstw a 
roin ictw a w y sy ła : Dr. Hillwig, Czer- 
niowce. 1 kilo zł 4 50, 6 kilo 20 z ł

1. kamienicy we Lwowie, nowej, 
dobrze budowanej, w jakiemkolwiek 
położeniu ; kapitał do dyspozycyi 
25.000 zł.;

2 kamienicy we Lwowie w śród­
mieściu, dogodnej do umieszczenia 
pierwszorzędnego in teresu; kapitał 
do dyspozycyi 85.000 złr.

Zgłoszenia przyjmuj ■ kaneelarya 
adwokatów Dr. Bałabana i Dr. A. 
Yogla we LwowD, przy ul. Koper 
nika 1. 7, I. piętro.

RZĄDCA posiadający  s tu d y a  ro ln icze 
i d łuższa  p ra k ty k ę ,  poleca się 

ld r e s  : M ir s k i , S try j-S o k o łó w .

PO M IESZKA NIA  w zdrowein położeniu, 
piękny widok panoramy na Lwów, 

w różnych rozmiarach, ulica Kaspra Bocz- 
kows kiego 14 (boczna Gródecka).

30% niżej cen fabrycznych! Odkupiw­
szy od masy konkursowej V .  H e l w l n g a  
wszelkie towary koronkowe , pasmanteryj­
no, bieliznę damską i męską białą jakoteż 
Dr. Jaegern, obuwie oraz wszelkie przy! o- 
ry w zakres towarów modnych dla dam 
wchodzące, sprzedaję takowe jak  długo za­
pas starczy 30% niżej cen fabręc/nyoh. 
O liczne odwiedziny uprasza G. MENKE3 
przedtem M. Helwing, Rynek 17.

8t |>r0 i nowe 3prze 
v B w  daje najtaniej
XW/ E n i i  W e in e r

WIEK 
I., Salzthergasse 3.

handel żelazny
Lwów, plac Maryacki.

B ie g u n k ę
n cieląt, psów, drobin i trzody chlewnej
i w ogóle u wszystkich zwierząt domowych 
leczą nawet w najcięższych wypadkach

T u r y n g s k i e  p i g u ł k i
wynalazku okręg, weterynarza Wallmann- 
E rfurt Objaśnienia gratis i lianco u wy 
łącznego fabrykanta Cl Lageman, eheui. 
fabryka w Erfurcie. Do nabycia wo wszy 
stkich aptekach i n weterynarzy po złr. 
1 50 za pudełko. Wyłączny zastępca dla 
A ustry i; M. Roessle, Wien, I. K rugerstr. 13 
Skład: C. Haubnera apteka pod Aniołem 

w Wiedniu. 146

Zarząd dóbr Sictorów
poczta H usia tyn , poszukuje

P i s a r z a  tokowego mającego kilkuletnią 
praktykę ; Leśniczego o ile możebne z niż­
szym egzaminem lasowym i stelmacha u- 
zdolnionego do robót kołodziejskich i sto­
larskich. Pierwsza i ostatnia posada wolne 
od 5. marca, druga zaś od 15 marca b. r. 
Świadectw nie zwraca się, uprasza się 
więc o przysyłanie odpisów!

Józef Muller F a b r y k a  m u z y c z n y c h  
i n s t r u m e n t ó w

1478S c b ó n b a c h  (Czechy)
poleca swe ogólnie znane wypróbowane

instrumentu muzyczne
o czystym dźwięku, lekkim i równym tonie, ulepszone j 
konstrukeyi, po bardzo niskich cenach , z najzupełniej­
szą gwaraneya. W  razie niezadowolenia przyjmuje się 

napówrót za pobraniem pocztowem. 
D o s t a w c a  d l a  k o n B o rw a to ry ć « z ,  t e a t r ó w ,  K a­
p a l i  z d r o j o w y c h ,  w o je is o w y c h  i  o y w i ln y c h .  
Premiowany na wystawach światowych I muiyaznyr.h, 
nagrodzony przez Akademie złotymi medalami: w Pa 
ryżu, Brukseli. W iedniu, na kongresie w r. 1891. hono­

rowa nagroda 1 złoty medal w Cieplicach, Mistelbachu, Egerze, T r/eście , 
wybrany członkiem jury na wystawie w Aussig. Cenniki gratis.

T m  lali lam, gdzie mm  wysprzefl^B w m i
Bez blagi konkurencyjnej

N a wszelkie ceny ogłaszane przez galicy jską i w iedeńską kon- 
kurencyę — jak ieby  one naw et były, dajem y dalszy  opust — 
a nadto udzielam y w szystkim  płacić m ogącym  osobom , ulgi 

w  sp łatach  wedle umowy. — C enniki g ratis i franco.

S a d z o n k i d r z e w  le ś n y c h
z kultury lasowej, silne i tan ie : Sosna pospolita i czarna, modrzew, świerk, sosna 
amerykańska, akacya, brzoza, jasion, jawor, k lo n , w iąz, olcha ezarna i b ia ła , dąb, 
grab, jodła amerykańska, ja rząbek , buk , głóg. Nasiona drzew leśnych z własnej 
łu szozarn l: Sosna pospolita, świerk, modrzew, akaeya, brzura , jasion , jawor, klon, 
wiąz, olcha czarna i biała, żołąriź, grab, buk, jarząbek, żarnowiec, głóg. — N asiona 
co do siły kiełkowania są zbad, ne w krajowej stacyl botaniczno roinlczej w Dubla-

nach, które poleca
Zarząd obszaru dworskiego Borowna poczta Bochnia.

N a żąd an ie  p o sy ła  się  cen n ik  fran co . 143S

Firma M. J. Wenzl

surzeflsż soli w BocMi
poleca P. T. Właścicielom dóbr i 
Kółkom rolniczym usługi swoje przy  

nabywaniu i wysyłaniu

s o l i  b y d l ę c e j
j p;> zn iżo n e j cenfo  pod najkoizy- 
' staiejszemi warunkami. Dostawa 
| soii bydlęcej n:e podlega obecnie

l D

iKapitaliści
są poszukiwani

do założenia fubryki emailowanych 1 
naczyń kuchennych we Lw ow ie 1 
lub Krakowie. Ł askaw e zgłosze­
n ia up rasza  się pod: N H. 2645, 
Haasensteia & Vogler (Otto Maass) 
Wien. 1479

Nasienie
olbrzym ich grun tow ych

ogórków
Ogórki te  zw ane F tirsten g u rk en  
są nadzw yczajne p le n n e , bardzo 
sm aczne, m ięsiste , doskonałe do 

kiszenia. K ilo po 6 złr. rozsyła
Zarząd ogrodu w Gwoźdźcu.

wymagai ym dotąd formalnościom,

stosunku komisowego z wiedeńską firmą

TEPPICHHAUS M ETROPOLE
w e  L w o w i e ,  p a s a ż  H a u s m a n a

(w chód z u licy  S ykstu sk ic j 6) 
aż do upływu kontraktu najm u, sprzedajemy olbrzymi zapas dywanów per­
skich, smyrneńskick i innych angielskich, brukselskich, dywanów kościelnych 
i przed ołtarze, nadto ściennych na dekoraeye, dywanów do wyścielania c i- 
łyeh pokoi, cerat, linoleum, firanek koronkowych, portyer do drzwi, kocyków 
wełnianych, kap na łóżka i na stoły, resztek chodników i dywanów perskich.

Ceny zmżone aż do 40, 50, a nawet 60°|o
niżej ceny inw entarzow ej.

SKŁAD DYWANÓW
Lwów, Sykstuska 6 pasaż Hausmana

dawniej

T E P P I C H H A U S  M E T R O P O L E

G, H. & Co.
E e im s k i

SZAM PAN
StGiiffe, R s t t a  S r y .  H a n e S c e .

Ba tent. dosirwcy nadworni -f. O. M. cesarza N iem iec. J. kr. M króla Belgii, 
J. kr. M. kióla Szwecyi i Norwegii, J. kr. M. króla Danii, J. kr M. króla 

AugJii, J. kr. M. króla Sarhii, J. k. W. księcia Wales etc. etc.

Największy eksport do Ameryki, lł2i
Do nabycia we w s z y s t k i c h  znaczniej.-zjeh handlach w in, hotelach i re­

stauracjach.

Sig*m, W in t e r ,  Wien, I., Stoss-im-Himmel 3.
Główny zastępca dla Galicyi i Bukowiny

tudzież dla całych Austro Węgier i Rumunii.

I ł T a -  s p r z e d - S L Ż .

1 300

Pow szechnie  
uznane 

jako najlepsze
Kołnierzyki, Manszety i Kosznie

1. 5? aj iii ek  ż is fiiaM , pow. Złoczów, 3 kim. od sticyi kolejowej, 
m. obsta-u, czarnozirm ; dhig  bankowy 12.000, cena 45.000 złr.
2. Majątek: ziem sk! 3% mili od Lwowa 357 ni., z tego 255 m.

| ornej ziemi, 60 m. łąk, 42 iu. lasu. Cena 45.000 złr.
3. M ajątek  z ein sk i pow. Horodenka, 2 mile od kolei, 1200 m. 

jobszaru, z tego 580 m. roli, a 585 m. l asu:  dług bankowy 83.000. 
i cena 168 000 złr. ’

4 M ajątek  z ie m s k i ,  powiat. Mościska, 10 kim.  od stacyi kole­
jowej, 320 m. obszaru, z tego 280 ro. ro li, 40 m. młodego lasu. 

j 5. M ajątek  z iem sk i, powiat Stanisławów, */a mili od stacyi ko-
1 jow tj, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ro li, 70 ro. lasu; dwór o 10 

j pokojach, młyn ze staw em , inw entarz: stajnm  zarodowa 105 sztuk. 
.Dług hipoteczny 22.000 złr., cena 85.000 złr.,
| 6 F o lw ark  pow. Złoczów, 2 kim. od s ta c d  kolójowej, 130 m.
i ob szaru , z tego 100 m. rol i ,  budynki nowo, dom mieszkalny itd.; 
i  dług hipoteczny 15.000 złr. cena 30.000 złr.

7. F o lw ark , pow. Sanok, 165 m. obszaru, z tego 90 ornej, 40 
i łąk, 80 lasu ; cena 24.000 zł.
j 9. P a ła c  (z 4 m. ogrodem, 20 m. ornej ziemi, 2 m. lasu), o 12
j u b ik a c j a c h  murowany, w okolicy otoczony lasam i, z lodownią, p a w ­
ilonem, oficynami, inspektami, budynkami gospod. Cena 16.000 zir.

Bliższych wiadomości udzieli kancel&rya adwokacka D r. W in­
cen tego  i  a la b a n a  1 D r. A lek san d ra  Yogia we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7. I. piatro.

noszące

prawnie

markę
są d.) r a b y  d a

N ajuow szy bardzo  w ażn” w ynalazek  
p rzeciw  s łab o śc i m ęsk iej. Przez le­
karzy u jlepii-j polecony Prospekt w k*i- 
portach po 29 ct. w markach. J .  An- 
g c n fc ld , e. k. właściciel przywileju, 

Wied-ń, IX. Turkeustrasse 4.

towarów
krajow ych i

M .

n i s z ą

s t r z e ż o n y

Lwem
ren o m  o y a n y i h

męskich
z granicznych.

J O S S  &  L O W E N S T E I N ,  P R A G  V I I .
S p r z e d a ż ą ,  p o j e d y n c z ą  n i e  z a j m u j e m y  s i ę .

E I S P E D T C T P I U O I S O W
Budapest, V., Wurm-ntcza Nr. 3

zała tw ia najtan ie j i najszybciej w szelkie ogłoszenia we w szy­
stkich dziennikach krajow ych i zagranicznyoh.

llillsIkiSeiiilickie: to
1a

T  y l k  o  p r a w d z i w e
na etykiecie każdego pudełka wy­

drukowany je s t o j* z e ł  i firma A .M o I I .
M olla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw yszystkim  cho 
rohom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcji

SUtfiJT" F a łszy w e  w yroby  będą sądow nie ścigane.
sa p ie  oz % i  a an ag o ory^in&lnogo pudełka 1 ałr. w alu ty  aueti

9  I

i
m

ia
*

%
A

Patentom any

1252przeciw
ślizganiu się na lodzie

niezmiernie praktyczyny, zasługujący na 
pierwszeństwo przed wszystkimi innymi. 
Jest lekki mały, nie psuje obca a, nie po- 
trzsba go stamtąd usuwać i just zupełnie 

niewidoczny.
Za nadesłaniem 60 ct. posyłam pocztą 

franco. Także za pobraniem pocztowem.

C. A. Stanek jun., Reichenberg.
Odsprzedającym udzielamy opust

P a t e n t y
na wynalazki

wyjednywa i sprzedaje we wszystkich kra­
jach poprawnie, szybko i najtaniej inży­
nier C. P a u litsch b y , W ien , I . ,  K K rnth- 
n e rs tra s se  5 — urzędowo autoryzowany.

Tylkc prawdziwe, jeżeli
Moll*każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą

.TionvTn Hrndkiem hldowyi , u
skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco

U

W ódka " fran cu sk a  i sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający 
do w cie ran ia  p rz e c iw  rw aniu w członkach i innym p rz y pad^ .m  powstałym skutki 
na mnazknłe \ nerwy. Cena o ry g in a ln e j p łom bow nael flaszM  90 centóyr.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostgwcy nadwornego, Wiedeń, Tuehiauben.
‘ T. Publiczności wyrs.żnie żądać preparatów  MOLLA : te tylko przyj-a a ® r  Ujr&sa» stę .

mewać, k tóre opatrzone są marką ochronną i oędj:.istm .
SKŁADY Y7E LW OW IE: J . Beiser apt.; Z. Rucker apt.; St. Markiewicz, Stan. L ipnicki, Karol Bałłaban.
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K ^ i T © !

c .  k .  u p r z .  g a l io .  a k c y j .  B a n k u  h i p o t e c z n e g o
k u p u j ©  i  s p i * z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. 2

K antor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do lokalu parterow ego w gmachu bankowym.

J A K  m i M O T I C I
we Lwowie allea Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11 

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w CzcrniowcaoJi Rynek 1. 2
p o l e o a

niezawodne 1 niezrównane w swyoh skutkach

I 2 I¥ ( B > J L A  0 - E © 3 l i S I © ^ l
J a k o  t i o :

Mydło będźwlnowe — używa się przeciw wyrzutom i plfi­
rnom naskórnym , usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksam itną m ijkkość . . . —*25

Mydło b o rak so w e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to je s t znako­
micie działającym środkiem przeciw opalen iu , pryszczy­
kom s pęcherzykom aa tw arzy ; przeciw Diegom i zgru-
itieaiu naskórka . . . . > __

M ydło k am fo ro w e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk — -25

M ydło  k am fo ro w o -sia rŁ o w e — usuwa czerwoność z tw a­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i pieg; — kawałek . __-80

M y d ła  k a rb o lo w e  — bardzo korzystnie je s t 1aiyć ręce, 
tw a rz , a naw et cała ciało w czasie epidem ii, celoas za­
bezpieczenia się cd zakażenia — kawałek . . __-go

M ydło karfeolow o - p iask o w e do mycia rąk dla »p. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . __

M ydło krcolinowe zawiera 5%  czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę , usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wy d e lik a tn a  *— kawałek . -.35

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze —-25

Mydło slarhowo-smołowe. Mydło to składa się z 40°/,.y<uo surnowo-smolowe. Mydło to składa się z 40°/# 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb, 
k a w a ł e k ................................................................................... 35

Mydło smołowo-glioerynowe składa się z 35% gliceryny 
i 10%  smoły (dziegciu), je s t pod każdym względem je- 
dnest z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowej*. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
je s t przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako to :  pio- 
gó plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka ,.fe -•30  

Myl- ołowe zawiera 40°/# smoły (dziegciu); .
? e, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
ż na głowie —  kawałek . . . .  — *80
storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 

przeważnie przy świerzbach — kawałek . . —*80
M ło  tymolowe zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy­

szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . —’50
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